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Zacrani- 
l tekstem

Serce Marszałka Piłsudskiego spoczęło na Rossie

Na chwilę przed złożeniem urny w krypcie. Marszałkowa Aleksandra Piłsudska z córkami przed mauzoleum

Pan Prezydent przemawia. Gen Rydz - Śmigły, premjer Kość ialkoiyski, b. premj. Prystor i Ko­
złowski w czasie przemówienia Pana Prezydenta.

Nad przywalo na płyta grobowca.

Trumna Matki. W dali Wanda Pil sudska, prowadzona przez gen. 
Rydza - Śmigłego.

Hołd pocztów cliorągwianych w chwili opuszczania urny z Sercem do 
wnętrza mauzoleum.

<

Przed mauzoleum.



P rzebies uroczystości ża łobnych a  GJilnie
W PONIEDZIAŁEK WIECZOREM

Apel Wojska Polskiego na pl. Łukiskim
i ko głos raidija , dekląmu- ; „Czieść Wielkiemu Sercu“ nad o 
jjący jakiś niby nastrojowy wiersz

Ciemna noc zapadła nad W il­
nem. Ulicami miasta wśród łos­
kotu ponurego werbla, rówinym 
odmierzonym krokiem szły delega  
cje pułkowe. Migotliwe światło 
kagańców oświetłało kirem okry­
te sztandary bojowe, sztandary, 
co wśród poświstu kul były świad 
kami chwały polskiego oręża, mi­
gotliwe światła odbijały się w sta 
li hełmów j bagnetów żołnier­
skich i szły te oddziały w  ponu­
rem milczeniu ku Łukiszko,m. Za 
nimi liczne delegacje ludowe w  
swych barwnych strojach, górni­
cy, harcerze wszyscy ze sztandara 
mi spowitemi w żałobie. Na Pla­
cu Łukiskim stanęły czworobo­
kiem z bronią u nogi koimpanje ho 
norowe poszczególnych pułków, 
związki byłych wojskowych jak 
Legjonistów, b. więźniów polity­
cznych, Podof. rezerwy i t.d. W 
środku zapłonęły dwa olbrzymie 
stosy. Z boku równo obok siebie 
stanęły delegacje ludowe. Kolo­
rowe hoże krakowiank w pr.zedzi 
wnych barwnych strojach, krakusi 
z pawiemi piórami u kraśnych cza 
pek, górale w białych guńkach i 
górnicy z zapalonemu latarniami w  
przepysznych białych pióropu­
szach na czapkach. /

W dali od granatowego tła 
nieba odbijała biel kościoła św. 
Jakóba a dym od ogniska pióro- 
puszerm rozpościerał się szeroko. 
Nagle umilkł gtwar.

APEL SIĘ ROZPOCZĄŁ
Z megafonów popłynęły słowa, 

wypowiadane po żołniersku twar­
do, ale z przedziwną mocą. 
„Żołnierze!"

Sprężyły się szeregi i jakby w

odpowiedzi na słowa mówcy: 
„Dłonie krzepkie chwycą za ka­
rabin jeśli najmniejsze niebezpie­
czeństwo ojczyźnie zagraża", ręce 
kurczowo zacisnęły s,ię n  drzew­
cach sztandarów; naiwet wątłe ko 
'bieiy z Hołdu Matek stanęły na 
baczność, gdy z megafonu poczę- 
padać nazwiska tych, co w r. 1853 
r. za Ojczyznę padli.

„Zygmunt Sierakowski!" ktoś 
obok szepnął: „On na Zamkowej 
Górze leży". Skończył się apel na 
zazwisk tych, co zginęli w pow­
staniu za Polskę i Wilno.

Odezwał się ponuro głos wer­
bla i wśród grobowej ciszy echem 
pówitórzył się raz jeszcze. A po­
tem zaczęły padać nazwiska tych, 
co  polegli w 1919 roku przy zdo­
bywaniu miasta. Często padało 
słow o „Nieznany", często jak od­
zew na słowa z megafonu odpo­
wiadało ciężkie westchnienie z 
tłumu.

NIEZAPOMNIANA CHWILA
Skończył się apel i nagle hen 

z Góry Trzykrzyskiej odezwała 
się salwa. Była godzina 20 min, 
45. Godizina śmierci Marszałka. 
Początkowo biały obłok, kłębia- 
sto otaczający wzgórza oświetlił 
się czerwono, potem dym runął w  
niebo, a dopiero później huk 21 
wystrzałów wstrząsnął miastem. 
Równocześnie zapalono olbrzymie 
reflektory, które utworzyły nad 
kościołem św. Teresy świetliste 
niebieskawe słupy, wspaniała 
wstęga Virtuti Militari na czarnem 
tle zachmurzonego nieba. Był to 
obraz piękny i niezapomniany, te 
salwy armatnie połączone z uka­
zaniem się świetlanej wstęgi.

psuł ogólne wrażenie. Dalej tłu- 
' my gromadziły s,ię koło „Słowa" 
gdzie przepięknie wyglądała biała 

| postać posągu Marszałka ze ziwie 
| szającym się nad głową balda­
chimem z kiru. Potem znów ko­
ło katedryi podziwiano niezwykle 
efektowne oświ etlenie kolumn od 
diołu, oraz na Mickiewicza w  gma 
chii P.K.O. neony z nadpisem

gromnym Białym Orłem rozpo- 
, startym na tle żałobnych sztanda- 
’ rów.

A w  górze niby w  powietrzu 
zawieszone nad Wilnem bieliły się 
Trzy Krzyże i rzewnie było w  
„miłem mieście", tylko przeciągły 
szum szarych wód Wilenki łączył 
się z dalekim gwarem, płynących 
z ulic śródmieścia.

WE WTOREK 12-flO MAJA

Przed godziną 8-ą rano
Wilno zbudziło się wcześnie. O 

godzinie 6-ej na ulicach miasta 
był już taki ruch, jak zwykle w 
.niedzielę, gdy tłumy wychodzą z 
kościołów, w szystkie okna otwar 
te, wyjęte ramy okienne, a w głę 
bi głowa przy głowie czekają lu­
dzie. Koło Lutr.i na bramie usa­
dowił; się również ciekawi, w Cie 
lętniku prawdziwy wyścig do  
krat parkanu. Już o godiz. 3-ej 
zbierano się byle otrzymać jakieś 
miejsce bliższe, jakaś kobieta pła 
cze, że nie może się docisnąć, u- 
przejimy policjant pomaga jej zdo 
być odpowiednie miejsce, środ­
kiem ulic ciągną delegacje na  
punkty zbiórek, idą korporacje 
akademickie iw kierunku ogrodu 
Bernardyńskiego, jakieś organiza­
cje gromadzą się przy kościele 
św. Michała.

Nastrój jest podniosły, nic nie 
zakłóca spokoju, przy tern organi­
zacja jest zadziw;ająoo sprawna, 
każdy z wyciinlkam; gazet studju- 
je program uroczystości, wszyscy  
wiedzą dokąd mają iść. Na bo­
cznych ulicach policjanci regulu­
ją ruch, nie dopuszczają nikogo 
na trasę, bo już godzina 7-ma do 
chodzi.

Przeciągłym jękiem odezwał się 
dzwon z kościoła św. Teresy, 
przy bocznym ołtarzu jakiś zakon 
nik odprawia cichą Mszę św. Sre 
brzysty głos dzwonka wylatuje 
przez głów ne drzwi, słychać go 
na ulicy. W pustej jeszcze nawie 
kościelnej, gdzie tylko na katafal­
ku czerwieni się amarant kapy, 
ksiądz wznosi w górę biały opła­
tek Hosji.

W KOŚCIELE S w . TERESY

Uroczystość w  kościele św. Teresy
Niezliczone tłumy ludzi zajęły 

chodniki, wiodące do Ostrej Bra­
my, ,może czekano na przyjazd 
rodziny ś.p. Marszałka na nabo­
żeństwo w kościele św. Teresy, 
może oglądano wspaniałe ośw ie­
tlenie świątyni, nad którą światło 
reflektorów utworzyło coś w ro­
dzaju gwiaździstej korony. Hała­
śliwe tłumy umilkły, gdy z podwoi 
kościelnych z daleka ujrzano po­
suwający się orszak z trumną 
Matki. Z oddali doleciał ledwo 
dosłyszalny głos werbla. W koście 
le, udekorowanym wewnątrz w 
kir i materję o barwach Krzyża 
Niepodległości, z ogromnym sztan 
darem o barwach narodowych, 
zwieszającym się nad drzwiami, 
zgromadziła się najbliższa rodzi­
na Marszałka. Tuż koło katafal­
ku z trumną, którą oficerowie okry 
li biało czerwoną materją z ogro­
mnym Orłem pośrodku, stanęła p. 
Marszałkowa z córkami. Koło ka 
tafalku złożono pięć .wieńców, z 
których jeden nosił nadipis: „Uko 
chanej Mateczce synowie". Ducbo 
wni, uplasowani po obu nawach 
kościoła, rozpoczęli krótką modli­
twę, potem ujrzano jak wolno pa

ni' Marszałkowa z prof. Jastrzębo­
wskim zaczęła wstępow ać po scho 
dach, Wiodących do krypty z ur­
ną. W szystkie oczy zwrócdy się 
na to miejsce, gdzie za granitową 
płytą przez rok prawie, cicho 
spało serce W odza w  kryształ za­
klęte. I nagle o  sklepienia meta­
licznie uderzył głos młota. Miaro­
w o dzwoniło dłuto o  kamień kry­
pty, wreszcie blok granitowy w y­
sunął się, ukazała się nisza a w  
niej urna z sercem Pierwszego 
Marszałka Polski. Oburącz, z  pie 
tyzmem ujęła tę urnę w dłonie p. 
Marszałkowa i wolno zaczęła scho 
dzić po schodach. Urna spoczęła  
przy katafalku u stóp Matki. J

W NOCNEJ MGLE
Uroczystości przewdziane w  

dniu 11 -go ,maja były w łaściwie 
zakończone, a jednak niezl czone 
tłumy w dalszym ciągu snuły się  
po ulicach Wilna, podziwiając 
efekty świetlne, na niektórych 
gmachach. Koło Ratusza paliły 
się ogromne Znicze, a smolny 
dym tworzył jasny fosfor na czar­
nem tle nieba. Laurowo było na 
tym placu Ratuszowym i tyl-

Kościół Św. Teresy tonie w  mro 
ku, z góry spływają sztandary o 
barwach Krzyża Virtuti Militari i 
Niepodległości, lampy spowite ki 
rem, świece jarzą się przy katafal 
ku i rzucają blask na trumnę, po­
krytą kapą z Orłem Białym. Doko­
ła kwiaty i wieńce, kwiaty białe 
i wieńce białe dziwne harmon żu­
ją z  amaramtem kapy.

W olno napływają do kościoła j 
zaproszeni na uroczyste nabożeń- J 
sfcwo żałobne. Oto wchodzi gen. * 
Żeligowski, przepasany ban winą * 
w stęgą orderu Polonia Restituta, ■ 
oto Sejm i Senat, oto przedsta- j 
wiciele najwyższych władz woj­
skowych uszeregowują się w  le- j 
wej nawie kościoła i tam bliżej 
obok katafalku. Fotel przy trurn 
nie i cztery krzesła obok stoją je 
szcze puste. Zbliża się wolno go- 
dżina 8-ma. Właśnie tuz obok 
tych pustych krzeseł i katafalku,] 
zajął miejsce płk. Sławek, jego 
charakterystyczna twarz odcina 
iwiyraźnie od amarantowego 
tła kapy. Nagle jakby iskra ele­
ktryczna podrywa zgromadzonych 
na nogil, zebrami witają nadcho­
dzącą p. Marszałkową z córkami. 
Panią Marszałkową prowadzi star 
sza córka, idą wolno w ciężkiej

żałobie, dziwnie blado i delikat­
nie wygląda twarzyczka Wandy 
Piłsudskiej okolona spływającą 
na plecy krepą.

Duchowieństwo utworzyło szpa 
ler iw głównej nawie kościoła, ar­
cybiskup Metropolita wileński Jał 
brzykowski i biskup połow y Ga­
wlina witają u wejścia do kościo 
ia P. Prezydenta Rzeczypospoli­
tej. Za Prezydentem idzie rząd z 
p. prernjerem Kościałkowskim na 
czele, nieobecnego min. Becka, 
który przebywa w Genewie, re­
prezentuje min. Szembek. Po pra 
wej stronie obok młodszej córki 
ś.p Marszałka, zajął miejsce Ge­
neralny Inspektor Sił Zbrojnych 
gen. Rydz -  Śmigły obok starszej 
gen. Sosnkowski. Od ołtarza pły 
nie już cicha modlitwa, mszę ce­
leb rze  IW asyście licznego kleru 
Arcybiskup Jałbrzykawski.

Woń kadzideł zapełniła kościół 
a z chóru popłynęła pieśń, tak ja 
koś harmonizująca z ogólnym na­
strojem, że klęcząca Ślązaczka, je 
dna z nielicznych organizacyj u- 
stawicznie wycierała oczy i sze­
ptem powtarzała słowa chóru: 
„Requiescat in pace". „Za duszę 
—  popłynęły słowa od ołtarza —  
ś.p. Józefa Piłsudskiego i Jego

Matki proszę zmówić trzy Zdro- 
w aś Maiya", Trzy „Ojcze Nasz" 

( i „Wieczne odpocznienie", Z sze­
lestem zebrani poklękali i poszedł 
szept z tylu ust na duszę Wielkie­
go Syna i Wielkiej Matki. W tym 
momencie silniejszy powiew wia­
tru załopotał biało -  amarantową 
zasłona na chrzwiach wejścio- 

; wych ; dziwny gość w tym dniu 
promień słońca wdarł się do ko- 

j ścioła, musnął leciutko trumnę i 
; znikł. Przy katafalku zmieniła się 
i straż.
i Nabożeństwo dobiegało do 
1 końca.

W głównej nawie szeregiem u- 
stawili się wojskowi. Z wyciągnię 
temi szablami, sprężeni na bacz­
ność stali generałowie, obok pro­
ści żołnierze, wyciągnięci jak 
struna, wpatrzeni przed siebie a 
tuż ramię przy ramieniu znowu 
wyżsi oficerowie. Był to prześli­
czny symbol jedność; Armji, Ser- 

 ̂ ce sw ego W odza wyprowadzało 
z kościoła ma wieczny spoczynek 
całe wojsko.

W yniesiono wieńce, dwa. z nich 
od rodzimy z dostrzegalnemu nad- 
pisami: „Ukochanej Matce syno­
wie" i „Drogiej Babce wnuczki i 
wnukowie".

Kondukt żałobny 
ruszył

Zaikołysała się lektyka na ra-

I mionach niosących generałów, tuż 
zaraz niesiono metalową trumnę, 
za mierni wolno posuwała się naj­
bliższa rodzina ś.p. Józefa Piłsud 
skiego, starszą córkę prowadził 
gen. Rydz -  Śmigły, młodszą gen. 

j Sosnkowski. Parni Marszałkowa, 
na której bladej twarzy malowało 

j  się wielkie zmęczenie i wzrusze- 
, nie pozostała w kościele, a po­
tem samochodem udała się na Ros 

; sę. Za rodziną szedł P. Prezydent 
' Rzeczypospolitej otoczony przez 
‘członków domu cyw ilnego i woj- 
’ skawego, potem rząd, barwną 
plamę utworzyła generalicja i in- 

{ mi wyżsi wojskowi, wreszcie na 
j zakończenie tego pierwszego czło 
j nu pochodu szli weteran; 1863 r. 

Pięciu sędziwych staruszków i 
dwie staruszki, których chwiejące 

’ się, zgarbione postacie wzrusza­
jąco wyglądały w  granatowych 
mundurach, z krzyżami i orderami 
na wyschniętych piersiach.

Ukonstytuował się pochód Dłu 
gą, białą gąsienicą sunął się po 
obu stronach ulicy kler, jasne 
habity Kapucynów i białe komże 
tworzyły plamę wśród szpaleru 
wojska, i organizacyj ze sztanda­
rami. Potom wolno posuwali się 
w otoczeniu wyższego duchowień

(Ciąg dalszy na str. 3-ej)
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Kondukt żałobny ruszył
siwa Arcybiskup Jałbrzykoiwiski, 
który pomimo słabego zdrowia 
zdecydował się odprowadzić na 
wieczny spoczynek Serce Marszał 
ka i prochy Jego Matki, oraz bi­
skup połowy Gawlina. Dłuższy 
odstęp swobodnego przejścia a po 
tom z nagą szablą w dłoni idzie 
gen. Gąsiorowiski, tuż za nim w 
otoczeniu generałów, przedstawi­
cieli organizacyj i władiz chwieje 
się lektyka. Zmieniają się co pe­
wien odstęp czasu .niosący, oto - 
na swoją kolej czekają dwaj Le- 
gjoniści o białych sumiastych wą 
sach, by dalej ponieść na ramio­
nach Serce swego Komendanta.

Zadrżała ziemia pod kołami la­
wety armatniej, na której ustawio 
no trumnę, czarne konie wspina­
ją się, z łoskotem opadają na 
bi uk ciężkie kopyta końskie.

Widać dziewczęce twarzyczki 
córek ś.p. Marszałka, na których 
odnowiony ból wyraźnie się w y­
cisnął, obok marsowych twarzy 
generałów. Generalny Inspektor 
Sił Zbrojnych idzie wpatrzony 
jakby gdzieś w dal i wielkie iwtzru 
szenie maluje się w jego stalo­
wych, żołnierskich oczach

Ze spuszczoną głową idzie P. 
Prezydent Rzeczypospolitej, białe 
włosy muska lekko wietrzyk, 
Pierwszy Obywatel Państwa od­
prowadza, na miejsce wiecznego

spoczynku Serce Oswobodzidela  
Polski i Wilna.

Dalej czarna masa przedstawi­
cieli rządu, dalsza rodzina śp. Mar 
szalka, senat akademicki z rekto 
rem Staniewiczem na czele i nieli 
czine organizacje, tworzą drugi 
człon konduktu. Pochód idzie wol 
no, właśnie mija plac Ratuszowy, 
gdzie rozpalono znicze, kir zwie­
szający się z wieży św. Kazimie­
rza furkocze na wietrze z taiką si­
łą, żć sprawia to wrażenie, jakby 
mury Kościelne łkały, gdzieś z od­
dali dolatuje głuchy, denerwujący 
głos, werbla. Pochód: idzie wśród 
szpalerów, oto mija las sztanda­
rów delegacyj pułkowych, mija 
małych harcerzyków, sprężonych 
na baczność, mija jakieś delega- 
cje regjonalne, korporacje akade­
mickie, prezentujące rapiry przed 
przesuwającą się lektyką, mija 
czarny szpaler, utworzony przez 
pracowników rozmaitych instytu- 
cyj. Jedne po drugich delegacje 
dołączają się do pochodu, kon­
dukt rośnie, coraz barwniejszy się 
staje, coraz dłuższa gąsienica po­
chodu.

Z wieży katedralnej zaczyna, do 
latywać głos trąbki. Chwilami tur 
kot lawety zagłusza srebrne d iw ię  
ki hejnału, potem coraz wyraźniej 
metaliczny dźwięk trąbki, oznaj­
mia Wilnu, że lektyka z sercem 
Marszałka mija Katedrę.

A. P.K.

główna część pochodu mija Katedrę. 
Za kilka minut przejdzie przez ul. Mic- 
kiewicza.

Zamarły nieprzeliczone tłumy. — 
Kordon wojskowy wciąż prezentuje 
broń. Wolno, krok za krokiem, kołysząc 
się na ramionach umundurowanych 
przedstawicieli organizacyj, związa* 
nych z działalnością Marszalka, — po. 
suwa się lektyka. Tuz za nią na lawe­
cie armatniej, z honorami wojskowemi 
trumna z prochami Matki.

Za trumną postępUJą  Córki, General 
ny Inspektor, Przezydent, Rząd, naj­
wyżsi dostojnicy państwowi. W raz z 
ctdym krajem — przedstawiciele pań­
stwowości polskiej oddają cześć i hołd 
Sercu Największego Polaka.

Korpus oficerski zamyka tę część 
pochodt

Cała Polska z hołdem
Nieprzerwaną rzeką pły,iąż zaczęły 

teraz sztandary, transparenty i zwarte 
szeregi delegacyj, organizacyj i grup 
społecznych z całej Polski.

Z chodników i bocznych ulic dopły 
wają wciąż nowe grupy, zajmują w y­
znaczone im zgóry miejsce w pocho­
dzie i łączą się w jedną całość.

Na ciemnej, w  czerni tonącej ma- 
się ludzkiej wykwitają raz po raz barw 
ne plamy wieńców.

Moc było wieńców. Prześliczny, z 
jodłowych szyszek wykonany, — rep­

rezentował Leśników, palmy hidowe, głową, przed potężną granitową 
połączone z tują nieśli strzelcy. j pjytą,potem łączy się z pochodem,

którego czoło właśnie do mauza
leurn dochodzi.

I znów płynąca rzeka delegacyj 1 
miast i powiatów przesunęła się wzdłuż, §g|*£g Q(f(|gng ZfCIlll

W spaniały duży wieniec z czarnych' 
tulipanów był od Rady Adwokackiej.— 1

Cisza zapanowała na w zgó-
ulicy. Z oddali już było widać grupę! 
śląską. Kity pióropuszów pow iew ały!
nad czamemi szeregami górników. Za - 1  , . . . , , . ,
palone latarki, z kopalń śląskich przy-1 rz a c h > ^ w . l a m ,  dolatuje terkot a- 
wiezione okalały kute w żelazne wień- par atu, który filmuje uroczystość, 
ce. j chwilami ktoś w tłumie głośniej

Krakowskie sukmany, guńki g ó ra l- ' westchnie, a przy mauzoleum ci- 
skie, szare wełniaki wołyńskie, pasiaki che modły odprawia ks. Arcybi- 
łowieckie, — ze wszystkich stron Pol- s ^ Up  i atbrzykowski i Biskup 
ski zebrane strcie, barwy, typy zjedno
czył pochód żałobny

Pełen prostoty był wykonany ze 
mchu transparent, niesiony przez dele­
gację z Kosowa.

Las sztandarów stowarzyszeń kultu 
rainych, wojskowych, zawodowych, — 
a za nimi znów wieńce.

Bardzo ładny żółto - biały od L. O. 
P. P., zielono - żółty od Skarbowców 
i dziesiątki, setki innych, wszystkie 
piękne i gustowne, wszystkie przede, 
wszystkitm  z prawdziwego, serdecz- 
nego uczucia składane.

Jest w  tym hołdzie kwiatów i ziele, 
ni, jaki urok i czar. Szumiące miodem!, 
wiosennemi listkami drzewa wileńskie, 
opadające na drogę płatki kwitnących 
drzew — to jest głęboki hołd miasta, 
które On - -  miłem nazywał.

Tadi. C

Na drodze zmarłych

Wzdłuż trasy od Katedry do Wileńskiej
Równe szeregi żołnierzy długim 

kordonem zamykają ulicę. Czar­
no - niebieskie wstęgi Virtuti Mi- 
litari łagodnie powiewają na w ie-' 
trze.

Katedra, ubrana w czerń z za- i 
durną oczekuje chwili przejścia - 
Serca wraz z prochami Matki. J

Perspektywa ulicy. Mickiewi­
cza obramiona z jednej strony ] 
portalem Bazyliki i trybu nąmi, j 
przecięta jest przede mną barw- 
nem pasmem ludowych strojów 
delegacyj włościańskich. Central­
ny punkt Wilna, u zbiegu ulic Mic 
kiewicza iWileńskiej jaśnieje wszy  
stkiemi barwami tęczy. Koło du­
żego kłosianego wieńca zgioma- 
dzili się przedstawiciele odległych 
ziem. Obok Wileńszczyzny stoi 
Lubelskie, p r z y  nich Śląsk i tk acz, 
ki worniańskie

Ulica Wileńska ślicznie w yglą-] 
da w  ramach czarno - czerwonych 
'wistęg Krzyża Niei]>odległości'. )

Wracam znów po Mickiewicza 
do Katedry. W szędzie wzorowy 
porządek, cisza i skupienie. Okna 

i balkony pełne ludzi. Na 
chodnikach przygotowane do mar 
szu stoją organizacje ze sztanda­
rami. W Ciełętniku i na wolnych 
przejściach placu zgropiadziła się 
publiczność. Raz po raz jx>dnoszą 
się oczy w górę. Czy chmury nie 
nadciągną i nie zasnują nieba? 
Robi się jednak cora,z jaśniej. 
Częściej słońce ukazuje się na 
długie chwile. Białe, połysku­
jące w słońcu kamienie jez­
dni kontrastowo odbijają od 
czerni trybun przy Kate­

drze. Tuż przy samej trasie po­
chodu na trybunie ulokowana jest 
delegacja kobieca pod hasłem 
„Hołd Matek“. Jest wymowa i 
wzruszający prostotą symbol w 
tym napisie.

Megafony transmitują nabożeń­
stwo z kościoła św. Teresy. Za­
nim na własne oczy zobaczą tłu­
my Najdroższą Pamiątkę, zanim 
przejdzie ulicami kondukt żałob­
ny, wszystkich jednoczy w ża-* 
łobn^tn skupieniu niewidzialna, ta 
la radjowa.

Potem, gdy już minie i zniknie 
za zakrętem ulicy lektyka i trum­
na Matki, powtórzy to samo raz 
jeszcze filmowa taśma.

Ustawiony na trybunie koło Ka 
syna Oficerskiego aparat filmowy 
patrzy już wycelowanym objekty- 
wem w równą przestrzeń ulicy.

Wszystkie oczy skierowane są 
tam z wyczekiwaniem.

Na placyku Orzeszkowej i w 
ogródku naprzeciw kwitną drze­
wa. Wiatr potrąca płatki białych 
kwiatów i ściele je na kamiennej 
jezdni, kędy za chwil parę przej­
dzie w ostatniej ziemskiej wędrów 
ce Serce.

Czoło pochodu |
Gdy megafony podawały koniec na 

bożeństwa w kościele św. Teresy n a ’ 
ul. Mickiewicza tuż u wylotu T atar­
skiej uformowane już było czoło kon­
duktu żałobnego. f

Otwiera pochód gen. Dąb - B ierna-! 
cki na koniu.

Na chodnikach szept pada z ust 
do ust: ...już...

Godz. 9 m. 35: Czoło pochodu ru ­
sza, Miarowo uderza w er be). Czarne 
kresy przecinają połyskliwe instrumen­
ty orkiestry. Milczące trąby nie wy­
dają dziś dźwięku.

Długi wąż wojska przewija się uli­
cą. Nad głowami zawarczały samoloty, 
Eskadry lotnicze przeleciały, by za 
chwilę znów wrócić i szumem mctoróA 
wtórować żałobnemu biciu werbli...

Kompanje idą za kompanjaml 
poczty sztandarowe wszystkich pul 
ków polskich, szwadrony, baterje, ok­
ryte sławą bojową chorągwie.

Rytmicznym, twardym krokiem prze 
szła Podchorążówka. Ile piękna jest w 
twardym żołnierskim kroku, ile nieu­
giętej woli i siły. Bijące o bruk wileń­
ski buty Podchorążych, były hołd en? 
wiernych żołnierzy, wiodących na wie­
czny spoczynek Serce swego Wodza.

Przesłonięte krepą uliczne latarnie 
płoną pełnem światłem. Tak samo pod 
czarnym kirem żałobv płoną serca żoł­
nierskie, wiecznie wierne Sercu Naj­
większemu.

Milczą usta choć w duszy rośnie 
żal i smutek. Milczą srebrne trąbki, pod 
niesione wgóre i zamarłe. Równo tylko 
bije werbel i jękliwie wieść żałobną 
powtarzają echem dzwony świątyń. —

Za wojskiem niesione są wieńce od 
Rodziny; Prezydenta Rzeczypospolitej, 
Gen. Rydza - śmigłego, Powstańców 
1863 roku, Miasta Wilna i Delegacji 
Hołdu Matek.

Dwa czarno - białe szeregi ducho­
wieństwa poprzedzają Kapitułę Wileń­
ską i ks. Arcybiskupa Metropolitę R. 
Jałbrzykowskiego.

Hejnał wileński ż gna 
Serce

Gdy lektyka z Urną a za nią umoco 
wana na lawecie trumna Matki Marszał 
ka zbliżyła się do Katedry, z wieży ka­
tedralnej popłynęły tony Hejnału Wileri 
skiegu. Codzień w południe słyszy go 
Wilno codzień odtąd pamiętać będzie 
że Sercu w ostatniej posłudze pieśnią 
tą hołd oddało.

Dźwięk hejnału był znakiem, że

(k) Z kaplicy kość. SS. Wizytek 
spływają żałobne wstęgi, naokół prze- 
śliczny krajobraz wileńskiego przed­
mieścia, z przetynanym zielenią szpa­
lerem małych, odświętnie wystrojonych 
domków. Na murach, na parkanach, 
na furtkach, na dachach grupki ludzi.

Chodnik między fasadami domków, 
a kordonem żołnierzy jest zresztą zupeł 
nie wolny.

roz-Biją dzwony. W prawne ucho 
różnią z którego to  kościoła.

— O, już koło Kazimierza idą 
ktoś rzuca uwagę, naogół jednak ciche

i zacnych i świetnych szło tą  drogą na 
ostatni spoczynek, dziś idzie Najwięk­
szy, On Marszałek.

Dzwoni wielki dzwon Katedry. — 
Grupki dziennikarzy w żółtych, nie 
wiem z jakiego powodu, opaskach 
śpieszą na Rossę.

Rossa tuż blisko, gdy stanąć na 
moście, to  widać szkarłaty baldachimu 
nad Mauzoleum.

Gawlina. Klęczą córki ś.p. Mar 
szałka, klęczy generał Sosnkow- 
ski Żeligowski, widać nisko pochy 
łona siwą głowę Prezydenta

Nagle padła komenda: „Bata- 
ljon prezentuj bioń!“, nisko po­
chylił się las sztandarów, orkie­
stra zagrała hymn narodowy, a 
powietrze wstrząsnął huk wystrza 
łów. „Jeden, dwa, trzy, dziesięć..“ 
liczono iw1 tłumie półszeptem. Ur- 
na z Sercem znikła pod płytą.

Odstawiono pustą lektykę i za­
czerwieniła się wśród białych 
krzyżów na mogiłach obrońców 
WiJna, jakby jeszcze jeden bukiet 
czerwonych kwiatów, wśród ty­
lu wiązanek, jakie na tych rnogi 
łach złożono.

A tymczasem z oddali huk ar­
mat dolatywał wciąż jeszcze, 
wkrótce przyłączył się dźwięk 
dzwonów cmentarnych i było coś 
przejmującego w tej cliwili i cos 
nazawsze niezapomnianego W ol­
no Par, Prezydent zbliżył się do 
mikrofonu i zaraz potem zaczęły 
w  tłum padać słowa wzmoćnio- 
ne fwzez mikrofony. W idać usta 
Najwyższego Dostojnika Państwa 
wymiawiającego słowa, które za-

Ożywia się tłum. Biją dzwony św. , . . . .  .
Teresy a  cienko, melodyjnie dźwięczy g łu sz a  w >atr i bicie dzwonow i
sygnaturka Ostrej Bramy. huk przelatujących pięknypi klu-

Już idą. i czem samolotów. Powtarza je  m i

milczenie. — Te uliczki dziś szerokie Właśnie słońce zabłysło w głowi- krofon i lecą w tłum, w  szary 
autostrady, dawniej wąskie i kręte ty- cach sztandarów. . tłum na w izgórzach , tłum, który
le już widziały pogrzebów, tyle łudzi'- Są bliżej — to sztandary pułkowe.4 p jacze

I

U BRAM ROSSY
A Rossa przedstawia dziwny 

widok. Szare są obecnie zielone 
wzgórza cmentarne naiprzeciw 
mauzoleum, szare od tłumów, od 
morza głów ludzkich. Dzieci szkol

pomnikiem, straconych w Dyne- 
burgu peowiaków.

Widzę w oddali czerwoną lek­
tykę, kondukt się zbliża, a raczej 
tylko część konduktu, bo cały trze

ne ttworzą granatową masę i tylko ci człon pochodu narazie pow- 
barwną plamą jak czerwone maki strzymano na ulicy Rossa, Piw- j 
odcina się od masywu jakaś dele- neb  Niemieckiej i Wileńskiej, 
gacja włościańska. Za memi św ie- Widać wielkie zmęczenie na 
żerni listkami szumi młody las. Na twarzy P. Prezydenta tylko córki 
ulicy szpaler utworzyła piechota, śjp. Marszałka idą sprężyście, 
żołnierze stoją równo w żelaznych Młode są.
hełmach na głowie, błyskają bag- Tymczasem bocznem wejściem  
nety na karabinach, a oni stoją nie na cynentarz wchodzi p. Matszał
poruszenie chłop w chłopa, spo­
kojni, opanowani, wyćwiczeni. 
Mur dokoła mauzoleum otoczyły 
barwnym wieńcem, poczty sztan­
darowe. Każdy pułk wysłał swój 
sztandar i wystarczyło ich by ko­
lorowym lasem okrążyć cały cmen 
tarzyk.

Nagle donośny głós komendy 
przeciął powietrze ,yBataljon, ba<- 
czność!"

Widać z odda] las spowitych  
krepą proporców, za chwilę na 
rasowym gniadym koniu ukazuje 
się gen. Gąb - Biernacki, który 
kieruje defiladą. Za nim idą i ja­
dą pułki. Na białych koniach je- 
dzie orkiestra, ale choć trąbki trę 
baczę przy ustach trzymają, ża­
den głos się z nich nic wydostaje, 
tylko dobosz wybija żałobny wer 
bel. Z dudnieniem jadą baterje 
artylerji ciężkiej, szwadrony ułań 
skie, maszerują sprzężyście od­
działy piechoty, kierują się gdzieś 
dalej, tylko drobna część zatrzy­
muje się opoaal cmentarza za

kowa, chwilę stoi ze spuszczoną

Główna uroczystość na Ros­
sie skończona, już czarny granit 
z czterowierczem Słowackiego,kry 
je bumnę Matki i Serce Jej Wiel 
kiego Syna. Już najwyżsi Dostoj 
nicy samochodami opuszczają Ros 
sę, teraz przyjdą tu złożyć hołd 
niezliczone delegacje, które czeka­
ją od ulicy Piwnej do Wileńskiej 

i na swoją kolej.
Na czerwonem tle baldachimu 

, odbija się zieleń trzech wieńców: 
od rodziny ś.p. Marszałka, P, Pre 
zydenła, i Generalnego Inspekto­
ra Sił Zbrojnych.

Powoli ciągną sznury przepysz 
nych samochodów, a z drugiej 
strony nadciąga barw1 y  tłum de­
legacyj.

A. Poklewska-Koziełł

WILNO. O GODZ. 3.30 ODJECHAŁ | TEŻ POCĄG U POMIESZCZONO PRA 

SPECJALNYM POCIĄGIEM PAN PRE SĘ ZAGRANICZNĄ.

ZYDENT I RZĄD. OSOBNYM POCIĄ 

GIEM, STOJĄCYM NA BOCZNYM 

TORZE ODJECHAŁ P. PREMJER SŁA 

WEK I MARSZALEK CAR. W  TYM

JESZCZE DZISIEJSZEGO DNIA 

OPUSZCZA WILNO WIĘKSZOŚĆ 

PRZYBYŁEJ DELEGACJI.

Przemówienie Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej wygłoszone na Rossie po 
złożeniu urny z Sercem Marszałka, 'za­
mieszczamy na str. 6-e]. Na tej samej 
stronie czytelnicy znajdą relacją z prze­
biegu uróczystoSci złożoną z komunikatów 
agencyjnych.
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Żałobna rewja na Polu Mokotowskiem

SAMOTNE DZIAŁO NA SZAŃCU...
WARSZAWA. W  dniu wczorajszym 

w rocznicę zgonu pierwszego Marszal­
ka Juzefa Piłsudskiego na wszystkich 
gmachach państwowych i domach pry- 
watnych powiewały żałobne flagi. Na 
gmachach ambasad poselstw i konsu­
latów państw  obcych flagi opuszczo­
no na znak żałoby do połowy masztu.

We wczesnych godzinach rannych 
wszystkiemi większemi ulicami stolicy 
przeciągnęły orkiestry wojskowe i or- 
ganizacyj społecznych, grając werbla. 
Od godz. w  pół do 8-ej rano zostały 
odprawione nabożeństwa żałobne w ko 
ściołach i świątyniach wszystkich w y­
znań.

Jak rok temu
O godz. 9-tej została odprawiona 

połowa M sza żałobna na polu Moko 
towskiem.

Na tryburuć Pana Prezydenta Rze­
czypospolitej ustawiono ołtarz połowy. 
Na ołtarzu ustawiono obraz Matki Bo­
skiej Ostrobramskiej na tle wstęgi o 
barwach Virtuti Militori. Po obu stro­
nach ołtarza stoją wysokie maszty, na 
których szczycie osadzono orły legjono 
we, nieco niżej na kopjach umieszczo­
no skrzydła husarskie.

Na kopcu w miejscu, w którem 
Wódz Narodu przyjmował rok temu 
po raz ostatni defiladę wojska; usta­
wiono działo polowe.

Defilada
Frontem do ołtarza ustawiły się od­

działy wojskowe i P. W
W  drugim rzucie ustawiła się arty- 

lerja: 1 D. A. K. U., 32 D. A. L‘u, kom- 
panje czołgów, baon konny pułku ra- 
djo, kompanja zmotoryzowana pułku 
radjo.

W  trzecim rzucie ustawiła się ka- 
walerja: szwadron 1-go pułku szwole­
żerów J. P. z orkiestrą bez sztandaru, 
dw a szwadrony pionierów oraz pluton 
łączności 2 D. A. K. W  następnych 
izutach ustawiły się oddziały P. W.

O godz. 8,50 przeglądu oddziałów 
dokonał dowódca 0 . K. nr. 1 gen. Tro­
janow ski

W  trybinJe rządowej zajęli miejsca 
przedstawiciele rządu z p. ministrem 
Przemysłu i Handlu dr. Góreckim, ge- 
neralicja z pierwszym wiceministrem 
spraw wojskowych gen. Głuchowskim, 
posłowie i senatorowie z wicemarszał­
kiem Senatu 'Barańskim, przedstawi­
ciele władz z wojewodą Jaroszewi­
czem, wyżsi oficerowie wojsk lądo­
wych, marynarki wojennej i lotnictwa.

Płomienne kazanie 
ks. Mauersbergera

Mszę żałobną odprawił kanclerz po­
towej Kurji Biskupiej ks. Mauersberger. 
Po nabożeństwie ks. M auersberger wy- 
głos3 następujące kazanie:

„Przy ołtarzu Pańskim tłumy, woj­
sko, stowarzyszenia, różne sfery, wer­
ble, czarne chorągwie, sztandary, kre. 
py. Cała Polska w  smutku i bólu —■ 
pierwsza rocznica śmierci Marszalka. 
Przes_ało bić serce, które żyło, cierpia­
ło, pracowało aia Ojczyzny, Matki Pol­
ski. Z serca matki rodzonej, z jej miłoś­
ci ono żyło, z jej natchnienia braiO moc 
niezłomną. U stóp jej spocznie na wieki 
Marszałka Serce wielkie, potężne, nie­
złomne. Uczy nas po wsze czasy niło- 
wac matkę na Rossie, rodzinę, dzieci 
Matkę Polskę, służyć jej wiernie, wy- 
Irwałe. PolsKa cała jak długą jjzerokji 
i gdzie polskie serce bije modli się w 
żałobie serdecznej i smutku o światłość 
wiekuistą i spokój niebiański w Chry­
stusie Jezusie dla Wskrzesiciela i Ojca 
Narodu".
Gen. Głuchowski przyjmuje 

defiladę
Po nabożeństwie oddziały wojskowe 

i oddziały P . W. przegrupowały się do

Lwów 
w tragiczną rocznicą

LWÓW. Rano odezwały się na pla­
cach m iasta werble żałobne, U stóp 
cytadeli odprawiono Mszę połową z u- 
dzialem wielotysięcznych rzesz miesz­
kańców oraz uczestników żałobnego 
zjazdu z województw południowo - 
wschodnich, Z w. Legjonistów, Peowia 
ków, Obrońców Lwowa i Si.-zelca. W 
liczbie kilku tysięcy osób. Na Mszę- 
przybyli przedstawiciele władz z woj. 
Beliną - Prażmowskim na czele i całe­
go społeczeństwa lwowskiego.

Po Mszy uformował się kondukt 
żałobny, który w skupieniu przeciągnął 
ulicami miasta. Przed pomnikiem Mic­
kiewicza ustawiono na pl. Marjackim w 
centralnym punkcie Lwowa, popiersie 
Maj szalka, przed którem pochód przede 
filował wśród bicia werbli, a setki szten 
darów spowitych kirem, pochyliło się w 
hołdzie.

O godz. 13-ej trzy wystrzały ar 
matnie obwieściły miastu chwilę uro­
czystej ciszy. Wszelki ruch zamarł, prze 
chodnie stanęli nieruchomo, odkrywa­
jąc głowy. Lwów oddał nołd pamięci 
Tego, który ze Lwowem szczególnemi 
był związany węzłami, z czasów tw o­
rzenia pierwszych kadr zbrojnych sił 
narodu.

defilady. Po prawej stronie kopca u- 
stawiono trybunę, na której przyjął de. 
filadę pierwszy wiceminister spraw woj 
skowych gen. Głuchowski. Przy głu­
chym odgłosie werbli z bagnetem na 
broni maszerowały oddziały wojska.

Również w defiladzie wzięła udział 
flota powietrzna. Wzdłuż trasy  defilady 
na niewielkiej wysokości przeleciało kil­
kanaście eskadr samolotów pościgo­
wych i bombowych.

Defilada zakończyła się około go­
dziny 11-tej.

Minuta milczenia
O godz. 12,55 na wieży ratuszowej, 

której szczyt udekorowany był wień­
cem sztandarów żałobnych, odegrano 
werbla. Ze wszystkich fabryk odezwały 
się syreny oraz gwizdki parowozów P 
K. P., dając sygnał mieszkańcom stoli­
cy, iż w chwili tej składana jest do 
mauzoleum urna z Sercem Marszałka 
i trumna Matki Jego. W  tym  uroczy­
stym momencie ruch kołowy i pieszy za 
marł w  całej stolicy.

W śród głębokiej ciszy W arszawa 
oddała hołd pamięci W odza Narodu 1 
Jego Matki.

HOŁD AR M JrW  BELWEDERZE
WAHSZAWA.Wiecauretm n a  dziedzin 

cn bfdwederskim zgrom adzi” się .przed 
stawiciele laranji, aby oddać hołd p a ­
mięci Pierwszego M arszałka Polski Jó  
zefa Piłsudskiego. N a dziedzińcu Bel 
wederskilm ustaw iły się 1-szy pułk 
szwoleżerów J . P. z o rk iestr? , kompan 
ja  30 pułku Strzelców Kaniowskich w 
pełnym rynsztunku, delegacje wojsko­
we w szystkich fo rm acji, delegacje kół 
pułkowych legjanowych ze sz tandara­
mi oraz delegacje centralnych in sty tu  
cyj wojskowych. N a tę  żałobną uroczy 
stość przybyli: 1 szy wicem inister
spraw  wojskowych gen. Głuchowski, 
dowódca OK 1 gen. T rojanow ski i  gen. 
Kondjan ^amorcki.

Dwaj szwoleżerowie i dwaj legjomiś 
ci zapalili znicze przed popiersiem 
Marszlałka Biorące udział w  uroczys­
tości oddziały w ojska prezentowały 
broń sz tandary  się pochy liły i słychać 
było odgłosy werbla.

P o  złożeniu wieńca na stopniach 
Belwederu, a r ty s ta  dram atyczny Ju l-  
jusz Osterwa odczytał trz y  w yjątk i z 
pism Mt rszałka Józefa  Piłsudskiego, 
poprzedzone następującym  wstępem.

„W  głębokiej żałobie obchodzi dziś 
Polska pierw szą rocznicę zgonu Joze 
fa  Piłsudskiego. P rzed oczyma nasze- 
mi s ta je  w ielka pcstać M arszałka, mi

strza  czynu, k tó ry  Poisusę wydzwigi ął 
z niewoli i zapewnił je j należne stano 
wisikio, w świecie. Dzieło Jego życia 
chr«nić i roziwijać —oto najlepszy wy 
raz  hołdu., ja k i pamięci Jego oddać 
możemy. Pisma, k tóre po sobie zosta 
w ił nam  Mlarszałek wisicazują, ja k  to 
zadanie należy wypełnić zarówno w 
chwilach dziejowych, k tóre decyduj ą o 
losach narodu, Jak, i w  tru az ie  i znoju 
dn ia powszedniego. W skazówki Jego 
o Polsce, w ojsku i  pracy  są d la  nas 
“Czkazem Wodża“ .

C godz. 20.45 zapanow ała trąym inu 
tow a cisza, przeryw ana odgłosem dzwo 
nów kościelnych.

Uroczystość zakończył w erbel orkie 
s try  1 pułku szwoleżerów J .  P.

W ARSZAW A. W  dniu pierwszej 
rocznicy śm ierci M arszałka Piłsudskie 
go członkowie K om itetu Propagandy 
Czynu Polskiego z m ajorem  Felsztyńs 
kim, przewodniczącym zarządu n a  cse 
le, Udali się o godz. 13,30 do 10-gó pa 
wilonu cytadeli do celi M arszałka P d  
sudskiego, w  k tó rej zastał osadzony 
w  dn iu  19 m arca 1900 roku. W  celi 
oddano hołd pam ięci W ielkiego Obywa 
tela ii Odnowiciela Państw a. Po złoże- 
idu  w iązanki czerwonych róż w  celi 
Kom endanta, obecni: uczcili pamięć J e ­
go 1-minutc,wem milczeniem.

U sarkofagu na Waweiu
KRAKÓW. O godz. 10-ej żałobną 

Mszę św. odprawił dziekan woj'skowy 
płk. Zapała w asyście ks. kapelana mjr. 
Maz-Marskiego i ks. mjr. w rez. dr. T a­
deusza Kruszyńskiego. !

Na nabożeństwie obecni byli: wice- 
premjer Eugenjusz Kwiatkowski w 
imieniu Pana Prezydenta Rzplitej, pod­
sekretarz stanu w Prezyajum Rady Mi­
nistrów Grzybowski w imieniu p. prem- 
jera i rządu, gen. Sławoj - Składkow- 
ski w imieniu gen. inspektora sił zbroj­
nych i ministra Spr. Wojsk., w icem ini-, 
ster Skarbu Grodyński, dyrektor R a -! 
kowski, przedstawiciele m iejscowych1 
władz państwowych z woj. Michałem 
Gnoińskim.

W  godzinach południowych na Mo­
niach krakowskich zaczął się formo­
wać olbrzymi pochód, który podążył 
na Wawel.

Po Mszy św. polowej na wielkich 
błc.uach krakowskich uformował się ol­
brzymi pochód, który pośród szpalerów 
wielotysięcznej publiczności ruszył ale­
ją 3-go Maja, a  następnie uLcami: Jó­
zefa Piłsudskiego, Straszewskiego, Pod 
walem, Dunajewskiego, Szczepańską, 
Rynkiem Głównym, Grodzką — na W a­
wel.

Ponad posuwającemi się miarowym 
krokiem oddziałami wojska w  powie­
trzu unosiły się eskadry samolotów. Za 
wojskiem posuwały się długie szeregi 
oddziałów P. W. i W  F. z kilkunastu 
kompanjami Zw. Strzeleckiego na cze­
le, poczem kolejno przy dźwiękach 
werbla postępowały oddziały Federacji 
Polskich Zw. Obrońców Ojczyzny ze 
Zw. I egjonistów na czele, oddziały P. 
O. W., Zw. Inwalidów W ojennych pol­
skich i żydowskich, Sybiraków, Pow­
stańców śląskich i t. d.

Pochód rozwinął się na przestrzeni 
kuku kilometrów i przez zgórą trzy go­
dziny przesuwał się od miejsca wyjścia 
pod stoki Wawelu.

Na Wawelu, około którego płonęły 
znicze, złożono w grobach królewskich 
na sarkofagu Marszałka Józefa Piłsud­
skiego niesione w  pochodzie wieńce, m. 
In. wspaniały wieniec od rządu Rzpli­
tej, od wojewody krakowskiego, mia­
sta Krakowa w formie herbu miasta z 
żywych kwiatów, od m ieszczkijtw a 
krakowskiego, organlzacyj oraz włoś­
cian zlei ni krakowskiej.

Równocześnie cały pochód przedefi­
lował p r z t j  wzgórzem wawelskiem.

SYGNAŁ Z ROSSY.

W  momencie złożenia Serca Marszał 
ozałka do grobowca na Rossie w Wil­
nie, na sygnał dany w ystzałem  armal 
nim i odgłos syren fabrycznych cały 
ruch w mieście ustał, pochód się za­
trzymał i nastąpk; pełna powagi i sku­
pienia 3-minutowa cisza. Moment 3 
minutowej ogólnej ciszy był potężnym 
wyrazem zjednoczenia serc w hołdzie 
ludności Krakowa Wielkiemu Wodzowi 
Narodu.

Ze szczytu budującego się kopcj ua 
Sowińcu pow iew ; na wysokim maszcie 
chorągiew o barwach państwowych 
spowita Krepą. Sownuec odwiedzają li­
czne wycieczki.

KRAKÓW. W  dniu dzisiejszym zna­
ny poaróżmk dr. Jarosz złożył do m asy­
wu kopca Marszałka Piłsudskiego na 
Sowińcu ziemię pobraną z Sł. Francis, 
najwyższego szczytu wyspy Kościuszko 
na Oceanie Spokojnym.

W Poznaniu
POZNAŃ. Poznań, a w raz z nim  

cała W ielkopolska w  wielkiem skupie 
n iu  i  głębokiej powadze i sm utku ucz j 
ciła pierwszą bolesną rocznicę zgonu j 
W odza Nairodu, M arszałka Józefa  P ił 
sudskiego.

Punktualn ie o godz. 10 odbyła się 
w K atedrze Poznańskiej Msza św. za

spokój diuszy Marszałka Piłsudakieg:.
Niebawem rozpoczęła się defilada 

wśród głuchych uderzeń werbli. D efila 
dę odbierał milczący posąg W odza N a 
rodu..

Dokładnie z wybiciem godz. 13-ej 
n a  sygnał syren  u sta ł zupełnie ruch w 
Poznaniu.

W Gdyni
GDYNIA W czorajsze uroczystości 

żałobne rozpoczęte zostały werblem ża 
łobnym, k tó ry  odegrany został wczes- 1 
nym rankiem  przez orkiestrę m oryna1 
ki wojennej n a  ulicach m iasta. Po eg­
zekwiach w  kościele N  M Paniny oraz 
żałobnej Mszy polowej przed ołtarzem 
u stóp Kamiennej Góry, odbyta się na 
skwerze Kościuszki defilada przed po 
piersiem M arszałka, ustawionem na

tle wysokiej obitej kirem  ściany.
O godz. 20.45 ula znak syreny O. R. 

P . „Wi.cher“  nastąp iła  3 m inutowa ci 
sza przy zupełnem wstrzjrm aniu ruchu 
w mieście i porcie. Wygłoszono wiersz 
Słowackiego, z którego w yjątek umie 
szczany jest n a  płycie, kryjącej Serce 
M arszałka na Rossie. A kadem ja zakoń 
czona została werblem i żałobnym ode 
graniem  hymnu narodowego

Rada 14utrzymuje 'sankcje w  mocy
GENEWA. Na poniedziałkowem posiedzeniu Rady przewodniczący min. 

Eden wzywa delegata abisyńskiego, aby zasiadł przy stole Rady.
Aloisi oświadcza, że delegacja włoska nie może zgodzić się na obec­

ność przy stole Rady delegata abisyńskiego. W  Abisynji nie istnieje obecnie 
żaana organizacja, a jedyną suwerennością istniejącą w  tym  kraju jest suwe­
renność Włoch. Aloisi po tych słowach opuścił swe miejsce i wyszedł z sali 
obrad.

Przewodniczący Rady min. Eden stwierdza, że chodzi jedynie o usta­
lenie porządku obrad. Rada Ligi Narodów ma się wypowiedzieć, czy punkt 18 
porządku obrad, obejmujący spór włosko-abisyński ma pozostać. Min. Eden 
oświadcza, że jego zdaniem spraw a powinna pozostać na porządku obrad.

Podobne oświadczenia składają również min. Unch (Danja) i am basa­
dor Madariaga (Hiszpanji). wobec braku sprzeciwu innych członków Rady, 
przewodniczący stwierdza, że Rada Ligi postanowiła utrzymać sprawę sporu 
włosko-abisyńskiego na porządku obrad.

Ne stępne posiedzenie Rady odbędzie się we wtorek po południu.
Rada Ligi Narodów zebrała się początkowo na posiedzeniu poufnem, na 

którem sekretarz generalny Ligi p. Avenol zawiadomił członków Rady, że dzi­
siaj w południe odwiedził go bar. Aloisi i zakomunikował, że otrzymał od rzą­
du swego instrukcję, polecającą delegacji włoskiej opuszczenie Genewy.

Następnie ustalono porządek obrad. Jako jedyny punkt znalazła się na 
nim spraw a sporu włosko-abisyńskiego.

Na posiedzeniu publicznem Rady przewodniczący min. Eden odczytał 
projekt rezoiucji, ustalony w wyniku wymiany zdań między członkami Rady 
Ligi. Rezolucja ma brzmienie następujące:

„Rada Ligi, powołana do zbadania sporu włosko-abisyńskiego przypo­
mina, że począwszy od dnia 3 października 1935 r. w ramach Ligi Narodów 
dokonano ustaleń i przyjęto postanowienia w tej sprawie.

Uważa, że pewien termin jest potrzebny, aby pozwolić członkom Rady 
na zbadanie położenia, wytworzonego naskutek poważnych inicjatyw, powzię­
tych przez i ząd włoski.

Postanawia wznowić 15 czerwca narady w tej sprawie i uważa, że tym ­
czasem nie należy zmier.iać zarządzeń, wydanych wspólnie przez członków 
Ligi Narodów".

Po odczytaniu rezolucji zabrał głos delegat Abisynji Volde Mariam, któ­
ry oświadcza, że rząd abisyński zdecydowany jest bronić niezależności Abi­
synji. Prosi zatem Radę o potępienie napaści włoskiej i zastosowanie w całej 
pełni art. 16-go paktu.

Kada Ligi po złożeniu zastrzeżeń przez delegata argentyńskiego i przed­
stawiciela Chili, iż nie ma zastrzeżeń przeciw odroczeniu sprawy, uważa jed­
nak, że wobec zakończenia się wojny włosko-abisyńskiej należy znieść sankcje.

Rada Ligi przyjęła projekt rezolucji z zastrzeżeniami, które zostały zgło­
szone.

W yjazd z Genewy delegacji włoskiej nie jest oceniany tu  jako zapowiedź 
wystąpienia z Ligi, ale raczej jako posunięcie taktyczne ze strony rządu w ło­
skiego celem ułatwienia sobie negocjacyj na terenie Ligi, które niewątpliwie 
będą ciężkie i skomplkowane.

Delegacja włoska opuszcza Genewę
GENEWA. Delegacja włoska otrzymała z Rzymu polecenie 

natychmiastowego opuszczenia Genewy.

Król Emanuel będzie koronował się
w Addis Abebie lub Aksum

RZYM. W kołach półurzędowych jnformują, że wszelkie wia 
domości o koronac ji króla włoskiego na cesarza Abisynji, są 
orzedwczesne. Można jednak przewidywać, że akt koronacji nas 
tąpi bądź w Aksum bądź też w  Adais Abebie. Jednakowoż akt 
ten nie jest kwestją najbliższej przyszłości Ewentualne opóźnie­
nie ceremonji koronacyjnej nie może oznaczać bynajmniej uszczu 
pienia praiw jakie posiada król w łosiu , przyjąwszy tytuł cesarza 
Abisynji. Przypominają tu również, że angielska królowa Wikto 
rja, która przyjęła tytuł _esarzowej Indy,, bynajmniej nie korono 
wała się w tym kćaju.

Armja włoska (kokonywuje dalszych
podbojdw

RZYM. Marszalek Badogho kieruje z Addis rtoeby ruchami 
wojsk wlosricn, zmierzającetni do całkowitej okupacji terytor - 
jum cesarstwa Abisynji. Wojska trzeciego korpusu, które wyru­
szyły z Soikoty j idą na południe pomiędzy rzeką Takazze i Cse- 
Uar przybyły dziś do Lalibela u źródeł Takazze.

Wobec zajęcia Debra Tanew przez kolumnę, krewa szła z 
Gondaru i Lalibela cak terytor jum pomiędzy dawną granicą Ery 
trei a 12-ym równoleżnikiem od Sudanu aż do granicy Somalji 
francuskiej jest całkowicie opanowane przez wojsko włoskie. Po 

, niżej tego równoleżnika wojska podążające na południe od jezio 
ra Tana, i Tego, które wyruszyły na zachód od Des-we okupują te 
rytorjum aż do 10-go równoleżnika. Dowództwo naczelne przygo 
towuje szybką okupację prowincji Dzimma. Specjalne oddziały 
wyruszyły przez prowincję Godzam do p-owitiCji Drollega — ma 
ło znanej a podobno obfitującej w  złoto. Inne kolumny wysłano 
oo kraju Kaffa na potudniio - wschód od Addis Abeby.

Prof. M. Zdziectiowski laureatem nagrody
im. Orzeszkowej

GRODNO. Sąd konkursowy nagrody literackiej m. Grodna ufundowana* 
Celem uczczenia 25-ej rocznicy zgonu znakomitej pisarki Elizy Orzeszkowej, 
przyznał nagrodę Marjanowi Zdziechowsldemu, profesorowi Uniw. Stefana B a­
torego w Wilnie. Nagroda wynosi 3.000 zł. Wręczenie jej nastąpić ma w rocz- 
nice zgonu Orzeszkowej, t. j. 17 maja.

D3U S K IEN IK I—ZD R Ó J
NAD NIEMNEM

Jedyne zdrojowisko kresowe. Wysokowartośdo- 
wa solanka- Borowina równa zagranicznym. 
Przyroda w  wiosennym rozkwicie. KORZYSTAJ­

CIE Z TANIEGO SEZONU (15.V.— 15.VI.). 
SWOBODNIE. TANIO. SKUTECZNIE.
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Najbardziej ponura wiadomość, któ­
ra Polskę spotkać mogła. Wskrzesiciel 
państw a i wódz ;mrodu zakończył swe 
piękne życie.

Zostawia nas jak sieroty przy trum ­
nie ojca.

Lata Syberji i tortur moralnych, lata 
więzień i szpitali więziennych, lata 
pędzone w naprężeniu woli, odwagi 

i pracy, lata, długie lata w konspiracji, 
stałej niepewności ży d a  i śmierci, póź­
niej wojna, okopy, zawody, porywy na

R O K  T E M U .
A r t y k u ł  w y d r u k o w a n y  d n . 13-go m a j a  1935 r.

niemożliwość, rozgoryczenia, które Mu 
niosła rzeczywistość — wszystko to  
walczyło z siłą tego serca, najsilniej­
szego serca, jakie bilo kiedykolwiek od 
zarania naszego narodu pomiędzy Dźwi 
ną, a  Dnieprem, Karpatami i W artą.

Największa postać w naszych dzie­
jach. Genjusz wyrastający ponad hicto 
rję Polski Tytan wielki i ofiarny, który

przeszedł przez żyde, dając ofiary z 
siebie, z swego życia, zdrowia i ner­
wów, odmawiający sobie każdego 
szczęścia, przysługującego każdemu o- 
bywatelowi.

Dla patrjoty - Polaka Józef Piłsud­
ski stal się czemś więcej, niż ojciec 
rodzony i matka. Stal się symbolem 
świętym, łączącym nas z Polską, z ka- 
żdą świętą ideą.

Żyde Jego było piękne jak błyska­
wica, groźne jak burza tkliwe jak mi­
łość matczyna. Kochał Polskę jak dzie-1 
cko, poświęcał się dla Niej jak ojciec, 
gdy widzi dziecko swoje w  śmiertel 
nem niebezpieczeństwie.

Życie Jego było groźne i szło dro­
gą, wzdłuż której padały pioruny. *W 
chwili śmierci chmury naciągają nad

Polską, którą oswobodził, której bro­
nił, której życie poświęcił.

Niema dziś takiego Polaka, któryby 
nie oddał dziś swego życia, aby to  
wielkie żyde wskrzesić. I niema Pola­
ka wierzącego, którego usta nie poru­
szyły się w modlitwie:

Racz Boże Temu, którego żyde 
było .deustanną pracą, wysiłkiem, ofia­

rą, męczarnią i poświęceniem dać od­
poczniecie wiekuiste.

Spraw  Boże, aby to  imię wielkie 
promienia o nad ziemią naszą i aby 
promienie te  nie opuszczały ser", na­
szych.

Odwróć Boże od państwa naszego 
i narodu nieszczęścia, które ze śm ierd 
naszego opiekuna i ojca, wskrzesicie­
la naszego państwa spaśćby na nas 
mogły. Cat:

W GODZINĘ ŚMIERCI
Rossa okryta ciemnym płasz -  ko rozpościera się w  powietrzu.

I cze;m nocy wygląda jak kraj z baj- Na wzgórzach cmentarnych szary 
[ ki. Białe pomniki na grobach Ob- tłum, stoją ludzie, głowa przy gło 

rońców Wilna oświetlone z dołu wie w skupieniu czekają na chwilę 
| rzucają widmowe cienie, ruchome uroczystą. A chwila ta nadchodzi, 
j światło pełza po nich i mimowoli Godzina 20.45, tragiczna godzina,
| przychodzi na myśl obraz Podko- o której rólwino przed rokiem ząm- 
| wińskiego: „Na Anioł Pańs,ki“, zda knął oczy w Belwederskich komna j 
! je się, że jakieś duchy świetlane tach Pierwszy Marszałek Polski, i 
i przelatują od mogiły do mogiły. W  Wojsko staje na baczność, pre ' 

głębi za murem widać oświetlone zentuje broń ; znów odzywa się j 
j krzyze i pomniki cmentarne i tam ponury głos werbla. Potem hen od I 
| zda się ciche groby ożyły nagle w  rniasta dolatuje odgłos salw armat 
| tę bajkową noc majową. Przy mau n}Cfc iQl strzałów. Jednocześnie

Na barkach żołnierzy. Kondukt na ulicy Piwnej.

zoleum wyciągnięta jak struna stoi 
warta honorowa, cienie ich widać 
na amarantowem tle baldachimu. 

Przed murem otaczającym mau

słupy świetlne ukaizują się na nie­
bie, krzyżują się nad mauzoleum i 
tworzą nad nim coś w rodzaju ko­
rony. To reflektory skierowały

Widok na mauzoleum od strony bramy cmentarnej, na pierwszym 
planie groby Ob rońców Wilna.

NAGŁY I AKTUALNY WNIOSEK !
zgłoszony przez mecenasa J. Zmitrowicza 
na Zjeździe Okrąg, Ligi Morskiej i Kolon.]

w  dniu 10 maja rb .
Przeżywam y okres wzmożonej aktyw  stek bojowych n a  m orzu przyśpieszyły, 

ności życia politycznego państw  i naro  żeby został opracowany w tempie przy 
dów. W szyscy się zbroją n a  lądzie i  śpieszonem plan realizacji Polski zb ró j, 
na morzu Rzeczywistość każe się spo nej n a  morzu i  żeby plan, ten  nieziach,

zoleum stoi bataljon piechoty, za swe śiw/iatło na to miejsce. Minęła i
nim w różnych odstępach wyprę- godz. 20.45, powoli Rossa pusto- KRONIKA W ILEŃ SK A  
żają się sztywne postacie zomie- szeje, tylko przy granitowej płycie 
rzy z pochodniami. Migocze świat stoją wyprostowani żołnierze wai 
ło smolnych pochodni i dym szero ty honorowej. ( i )

w ianie i kun»ekwen.tnie był bezzwłocz­
n i wykonany. Jednocześnie Zjazd zw ra 
ca się ao  całego społeczeństwa polskie 
go i  wszystkich obyw ateli Polski, a  
zwłaszcza dzielnicy wileńskiej z gorą 
cem wezwaniem dc o iiam osci n a  rzecz 
Funduszu Obron|y Morskiej.

dziewać "w szelKich możliwości Poczu­
cie odpowiedzialności za nasze rwtosne 
losy, za nasz by t niezależny i pomyśl­
ny, każe nam  pytać samych siebie — 
czy ula wszelką ewenuualnoŚL jesteśm y 
gotowi, i  cży pracujem y nieustannie i 
usilnie nad  tym  .żebyśmy gotowi byli.
I  r z e c z y w i s t e ^  n a m  p o w i a d a ,  ż e  n i e ^  ------------------------------------------------------   '------

jesteśm y gotowi, przedewszystkiem n a  p rz y  przekrwieniu następuje często 
morzu. Siły naszej m arynarki wojennej bardzo szybka poprawa dzięki uregu- 
są  zbyt słabe, n ie  mogą w ytrzym ać ża |owanju działania jelit przez stosowa- 
dmego porów nania z silnym: sąsiadami.^ nje rano naczczo naturalnej wody gorz- 
Jesteśm y na micrzu zbyt m ali, I  co gor kiej Franciszką - Józefą, Zal. przez lek, j
sza. m e Widzimy skute^zr ycb w ysił- ’  ® J
ków, by w najbuzszym  czasie stać się j
wiele silniejszymi.. A  to  m usi budzić 
ofbhwy. Delegaci Ligi Morskiej i  Kolo 
n ja lnej, zeibrami n a  Zjeździe Okręgo -! 
wym w W ilnie iw dn. 10 m aja  uchwala

D O M  B A N K O W Y

t .  B u n i H O u i i c r
WILNO

—  BANK DEWIZOWY —  
załatwia wszelkie operacje bankowe.

ŚRODA
l lO it t  1 3  

Serwacego 
Jatro 

Bonifacego

WackM tUica g, 3 18 

Zachód alańca ( ,  7.12

PROGNOZA POGODY 
Według specjalnych daavch Pań­
stwowego Instytutu Areteorologi- 

czneffo w Warszawie
do wieczora dn ia 13 m aja 1936 roku

Pogoda o "achm urzeuiu zmiennem 
z przelotuem i deszczami, zwłaszcza na 
wschodzie kraju.

z Wamszaiwy, dyr. Jenuy  z W arszawy, 
K om ar z W arszaw y poseł „witaapełK
M irski Kazim ierz, dyr. Nowicki T eo­
dor z W arszawy, inż. Banasz Edw ard 
z Londyn*, hr. Tyszkiewicz. A lfred z 
R yg ', m iń sk i Kazim ierz z N ow ogród 
ka, Peiitow ski Bronisław  z  W arszawy 
Miinwjki Modast z K onina, Klanów siki 
W incenty z Konina, Dolgierfs Pita, z 
Rygi, Zapijiailski Ja n  z Mejszagioły.

NAUKA
— Dy^edycja Gimnazjum 0 0 . Jezu 

itow w  W ilnie — W ielka 58 ogłasza 
że egzaminy wstępne tk> kl. I  i  I I  z j. 
francuiskijui i  nielmieckiiii a do ki. I II . 
tylko z jęz francuskim  oraz do szkoły

la (ZaTżecze), Rodowicza (Ostrooram

Piękności do wiałki z bawełną i ju tą  w
Pierwszym warunkiem piękności składzie przewodniczącego kom itetu 

jest bezsprzecznie cera kobiety. Naj- sta ro sty  powiatowego in i. RyszatrJa 
ją :  zwrocie się  do  W ładz Rządowych t>ardZiej klasyczne rysy twarzy mogą Konarzewskiego oraz członków komite 
Rzeczypospolitej z gorącem wezwaniem | zeszpecone przez brzydką, nieczy- tu  inż. W ł. '{'eseckiego i W. Zaleskie-
aby zam ierzoną budowę r  owych jednu

Tccbnictnle bezkonkurencyjne
pokosty, farby, cmalje 

i lakiery
„P  0 R S A“

(Przetwórni Olejów R .ilin .w  g ad an ia  
S. A.) A 3  jfiS 

Faktor pokost de białych farb. 
Faktor unlworsolny pokost do 

wazelklch robót 1 apaiabem  .m a­
kr en na tzekre*.

Porollt tiaybkeacbnący pokeit podłe- 
M P * ł i  wyiychejący w 4—5 |odx„ 

b. 1 i i l j r  z wyiekim peiyikieai. 
Rdzochronno i dymoodporna farby 

izybkoscbnące.
Wodoodporna, apecjalne do lodzi 

1 k a ja k ó w  larby i lakiery w ó tn . 
k e la r ..h .

Samochodowo larby 1 emalje ale- 
gar /y n y  ó en a try ik n  Imalewanli
pMnźien-

E m a lla  i la k ia ry  we waayitkich ke-
lorach.

Porsa Flax emałja lakierowe wodoed- 
porna, nie peaoitawla fladón peŁ 
dala, jedna warstwa całkewlcie kry­
je, aaybkeichnąca, b. wydajna.

Do nabycia po cenaćb fabrycznych 
i w oryginalnem opakowania 

W ilno, Wilortaka IS. 
f. A . M I Ł A S Z E W I C Z

stą  cerę, zarówno jak twarz, o zaled­
wie ładnych rysach, nabiera dziewczę- j 
cego piękna i uroku przy świeżej, de-

DELEGACJA KOMITETU

DO WALKI z BAWEŁNA, I JU TĄ  
u gen . Żelig o w sk ieg o

W ILNO. W  dniu 10 tom. p. gem. Żeli ła  o pow staniu w Oszmiamie kom itetu ,  . ^  , -.
gOwsiki p rzy ją ł w Andrzejewie, w swo do walki z, bawełną i jultą uraz zwrócita 1 * . wkWgb ( ),
im m ejątku, delegację osznni&ńskiego się do p. generała Żeligowskiego z proś śfustowskiego (M ickiewicza 0.

bq o poparcie u rządni s ta rań  kom itetu 
w spraw ie ograniczenia przywozu ba­
wełny i ju ty .

Gen. Żeligowski obiecał delegacji ko . 
r iite tu  wszechstronne poparcie, pod- 1 
kreślając konieczność proklam ow ania, 
wśród najszerszych w arstw  społeczeń­
stwa bojko .u wyrobów bawełnianych i

Ciepło. I powszechnej rozpoczną się dnia 22 czer
Słabe w ia try  z kierunków zachód- : wca o godz 8 rano. Po w akacjach eg-

nich. « saminów wstępnych nie będzie.
__________ I Zgłoszenia hak do gjmnaizjuuu i

I Szkoły powszechnej jak  i do in te rnatu  
przyjm uje kancelarja szkolna do diuia 

j - i  a w nocy d y ż u r u a p t e m  jsaroj ^5 >̂zerwica od godz. lo  -— 12. Opłat:

go.
Delegacja zreferow ała p. generałowi 

jako pioinolorowi akcji Imiarsbiej w

Komfortowo urządzony

Hotel SŁ Georges
w Wilnie 

Apartamenty, ła iie sk i, tełefany r pa­
ka) a cb Ceny bardia priy itąpne.

PRZYBYŁ] DO HOTELU
likatnej cerze. Otóż najwyższy szcze- K  , ^  , , w , 7 V u 1
bel urody kobiecej osiągnąć można Po;lsce clęzk* sytuanję producentow  lnu , jutowych oraz wypowiedział się za bez
dzięki racjonalnej pielęgnacji twarzy u kltórych w pewnych wypadkach pozo j względnym zakazem im portu zagranicz
systemem Universite de Beaute „Ce- 
dib“ w Paryżu. Jest to pierwszy i je­
dyny na świecie Uniwerystet Piękno­
ści, w którym najlepsi specjaliści w 
dziedzinie kosmetyki pracują już od 
trzech pokoleń nad racjonalną i indy­
widualną pielęgnacją urody kobiecej, 
dostosowując do wymagań każdej skó- 
ly odpowiednie, precyzyjnie dobrane 
pudry i kremy. Tylko tą  drogą nowo­
czesna kobieta może zdobyć i zacho­
wać piękną cerę, co równoznaczne jest 
z urodą. Można śmiało powiedzieć, że 
ten jedyny na świecie Uniwersytet 
Piękności, pielęgnując swemi prepara­
tami twarz kobiecą, wydaje jej temsa- 
mem dyplom piękności.

Kierując się tą zasadą, Uniwersytet 
Piękności „Cedib“ zainstalował sieć

stało pmz&azfo 30 proc. niesprzedamego nych surowców 'włókienniczych do PoJs 
włókna ze zbiorów 1935 r ., zameldowa ki.

S P Ó Ł D Z I E L N I A

Bazar Przemysłu Ludowego
Wilno,IZamkowa s. Tal. 16*29 - a ,_ J §

Poleca po cenach'hurtowych i detalicznych autentyczne 
WYROBY LUDOWE (ze wazjstkich dzielnic Polaki)

„ST. GEORGES*A“
Ofairierka ZygmunJt ziem. z Budisia- 

wia, ppłk. Sdbolta FrauciwzeB z !War 
sza wy, G raubert Paweł z Waiszaiwy,

za In tern a t w przyszłym roku szkol - 
nym będiaie ammojiszonuf1

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Środa literacka. Dziś p±otf. Li­

manowski będzi( mówił o sztuce C. K 
N orw ida ,,Pierścień wielkiej damy** z 
repertiiaau Instytuibu Reduty. W stęp 
dla ws3ja.hknah.

RÓ2NE
— K om itet Akadem ickiej P ielgrzy 

miki n a  Ja sn ą  Górę zaw-adunuą, że te r
mm zapisów na Pielgrzym kę zostai 
pirzesimięi-y 010 dn ia  14 bm. Osoby, ikjtó 
re  w płacały częściowa są  proszone o

K upiec z W aiszaw y, M alinowski A l- wyrównai ic rachuinik a do dnia 17 bm. 
fred  z W oropajowa, Żamrorzuski J a  - j 
nusz sefler. v ieem inistra spraw  zagr. z T E A T R  I M U 7Y KA

Przy punkcie informacyjnym...
(MIGAWKA UUCZrJA).

Przy Ratuszu na Wielkiej urządzono 
„punkt informacyjny..

Młodzi ludzie tam urzędujący, mimo
Instytutów Kosmetycznych we wszyst- < r.srgłcznych wysiłków, ledwie mogą

Podróżuimy
autokarem!

Podróże autokarowe zyskały sobie 
zagranicą dużą popularność, zapewnia 
ją  bowiem turystom maximum wygody 
1 komfortu i pozwalają zwiedzić naj­
piękniejsze zakątki miejscowości na tra 
sie wycieczki. W wygodnym fotelu au 
tokaru o automatycznie rozsuwanych 
■ścianach i dachu, bez trudu i zmęczenia 
docieramy do słoneczn. krajów Połud­
nia z  pełnem zadowoleniem odczuwanej 
przyjemności. P. B. P. „AiRGOS" orga 
uiznje szereg takich wycieczek dla tu-1 
rystow  z Polski m. in. do Abbazji, Dub 
rovnika, Splitu, Zagrzebti i Budapesz­
tu. Wycieczki autokarowe wyruszają 
i powracają do Wiednia, dokąd prze- 
jazd nastąpi koleją. Duża elastyczność 
programu, szereg udogodnień, ograni­
czony czas codziennych wycieczek (6 
godzin) a przytem niezaprzeczalny u- 
rok tego rodzaju wycieczki — złożą 
się na pełen sukces imprezy. Prosimy 
żądać prospektów bezpośrednio w P. 
B. p . „ARGOS" W arszawa, Hotel An­
gielski.

kich miastach Polski, gdzie wybitne si 
ły fachowe udzielają bezpłatnych po­
rad w zakresie indywidualnej kosme­
tyki.

Żądać kuponów na bezpłatną pora­
dę w swej stałej perfu-merji lub dro- 
gerji.

D O M  P O L S K I
Tani ry c ic ł t! 

ń iirm ic je  1 zapisy, "*3 " 5 1 
Dyrekcja (Wl) WARSZAWA. Martzał- 

kowika 3I*a. Tel. 8 86-91. 
Beamatyzm leczą P I S Z C Z A N Y .

P IE O O  M
K  - 3  e  m

P R E C IO S A• 'O e  s  »  e  c t  o < u "

dać radę z publicznością, która napiera 
ze wszystkich stron, depcąc niemiłosier 
nie trawnik na chodniku...

Dlaczego?
Ano, bo- chociaż „punkt" przezna­

czony jest przedewszystkiem dla przy­
jezdnych, oblega go natarczywie ga- 
wiedź żydowska, w stu procentach wi­
leńska: małe żydziaki, Żydóweczki, a 
ze starszej generacji uliczni sprzedaw­
cy słodyczy i pieczywa płci obojga. .

Co ich zwabiło?
Bezpłatne rozdawnictwo starannie 

wydanych broszurek z programem uro­
czystości i t. p.!...

Czy tych 8-mio lub 10-cio letnich źy 
dziaków tak mocno interesuje program? 
Wątpliwe! Ale dają darmo, — dar — 
mo! — więc trzeba skorzystać, obowiąz 

| kowo, bo jakże inaczej!...
To nic, że może taki wyrostek czy­

tać po polsku nie umie; ze wyrzuci mo­
że broszurę po 5 minutach, ale wziąć 
„trzebno!..."

Co do opasłycn Rojz i chudych Jo- 
selów w białych fartuchach i z koszyka 
mi pieczywa w ręku to pobudki ich 
zainteresowania broszurą są zgoła ku-*

pieckie, realne: chodzi im poprostu o 
darniowy papier dla zawijania towa- 
r u i l

Na szrzęscie młodzieńcy z „punk­
tu" orjentują się w sytuacji i przepro­
wadzają staranną selekcję wśród ama­
torów, obdarzając tylko tych, którzy 
naprawdę potrzebują zawartych w bro­
szurze informacyj, resztę — odprawi? 
się z kwitkiem... i

Sprzedawcy „chatek" i obszarpanej 
żydziaki nie dają jednak tak łatwo za 
wygraną!

Niczem przysłowiowe uprzykrzone 
muchy, które gdy przez drzwi wypę- ‘ 
dzisz, wlatują znów przez okno, nie 
zrażeni odmową, podsuwają się pc 
chwili znów do stolika i wysuwając 
brudne łapsko, skrzeczą:

— Pan, i dla mnie jednego!...

J- c.

W arszawy, Pająik A nton z  W arszaw y ' 
M oldanhawer Józef z  W arszawy, Boro 
wski Józef dyr. B anku z W arszaw y; 
Lis S tanisław  z W arszawy, MorawtlL. 
K aje tan  z W arszawy, Kasiński' K arol 
z Wanszalwy, Dr. Karozmnozyk z W ar 
szawy, fularsfci naez. dyr. „Orbisu* ‘ 
z W arszawy, fezambea J a n  vicaminis 
-.er apr. zhęr_ z 
Czapski himeytk z W arszawy, Brzuski 
Adam. z W arszaw y, S u^dewMsz T ade­
usz z Wainszaw r, Dibrych Alek '-ander 
z Rygi.

TEATR MUZYCZNY „LUT

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po- 
kotach. Winda osobowr

TEATR MUZYCZNY

. . L U T N I A "
D i i i  

po cenach prepcgiadow ych

Trafika pani generałowe]

N IA  *. „T rafika  Plami Gemerajowiej 
po cenach propagandowych. Dziń i ju t 
ro  drwa osta tn ie  przedstaw ienia świet 
nej kom edji tnuzyem ej B ur Kekełe 
te „ T ra f ik a  P an i (Generałowoj“ . r a -  
Ceny propagandowe.

„Oaa:erwicz“  Lehara. W p ią tek  n a j-ouuj(uva. w«ii. YWOUllimp 1 T ■ . . J  . .
Wa^szawry, hr. H otton I

— -  bjOwe„ op. L ehara „Garewiez* *
— TEATR Mit JSK( NA POHU 

LA N tE  Dziś, w  środę dnia 13. 5 . o 
godz. 8-ej — na liczne żądania publi­
czności oraz wycieczek dana będzie 
na przedstawienie wieczorowe w Tea­
trze na Pohulance, świetna komedja 
współczesna w 3-ch aktach W. Foclora 
(przekład Ireny Grywińskeij) p. t. 
,M atura" w wykonaniu pierwszorz- d- 
nych sil zespołu, w reżyserji W. Czen- 
geregc Pomysłowe dekoracje — W 
Makojnika. Ceny propagandowe.

— Atrakcje jakich Wilno nie wi­
działo, zaprezentuje dzisiaj o gotfe 8 
min. 15 wicczorei. Cyrk , Arepa". 
Przyjechał do Wilna tylko na krotk' 
czas znany z ubiegłego roka wileń­
skiej publiczności olbrzymi Cyrk „A- 
rena“

Dziś o godz. 8,15 wieczorem na pla­
cu przy ul. Mickiewicza 55 nastąpi ot­
warcie Cyrku i inauguracyjne przed­
stawienie.

Na czele programu: zespół Chińczy- 
wa z Nowogródka gen. Jagliństoi z 1 ^óbw, wytwarzający cuda z dziedziny
WarSzawry, m jr. Liszka z W arszawy, j I1® . produkcje ich są wprost

1 tz  + 4. _ | nie do uwierzenia. Nastepme ndjanin
Niadziolśka Konstan-ty z Rowmego, Ła 1 Schester Dieck
szczyie- F ranciszek Stenioław z Łuoka, j " Niewątpliwie widownia Cyrku A 
Rzeczycki W ik to r z P a ra f ja n o w , kap. rena-  będzie dz]ś przepełniona po brźe 
Sender ¥  -acław z W arszawy, Gure -  gi; gdyz mimo świetnego programu 
wie z Jan  z R ygi .kap. Jó -  dyrekcja Cyrku zastosowała

PRZYBYLI DO H O TELU  
„EUROPEJSKIEGO* ‘

Gen. Smorawiński z W arszawy, płk. 
Fiałkowski z W arszawy, Dziedzk z 
Warszaw^', Apoliński z W arsaawy, 
płk. K arcz z W arszawy, M-aifcz W ac­
ław z W arszawy, dyr. OHewiński z 
W arszawy, knż. W iisan z W arszawy, 
płk. F ryd f ych z W arszawy, Naniezew 
ski z BraJ:awia, gen. Taozak z W ar­
szawy,, Jaroszew ski z Oszmiany, K o 
nado Mikołaj- z Baranowicz. Tuikaiło

 ___  w
zef -Jt W arszaw y, Czechowicz Mieczys bieżącym jednolite minimalne 
łay /. Warszaiwyr, Gssomski Józef in i. wstępu od 54 gr. do 2 zł. 50 gr

roku
ceny

Koleją —  AUTOKAREM —  Okrętem po słońce JUGOSŁAWJi
d® W,edB,ł ~  luk»u*ow ym  11 oka ram  z W iad n ia  d o  JUGOSŁAW JI p n ez  Sem m erlug-Gr**—Ljublanę—A bbują — naitąpale akiytem do

® t T  5 b  ■ ?«% 1 spowrottm do Crikvenicy, skąd lu k su so w y m  a u to k a ro m  przei Z tf r ie b —Jezisro Balaton—Bsdayasst do Wiednia i na stąpnie
koleją do Poiikl) Cxas trwania wycieciki 25 dni z czefo 16 dni nad morzew, po 3 dni we Wiednin i Bndapeszcie, 1 d iień  w Ljnblanie i Abbazji! N ajblitsie
wyciecikii 19,V —12,VI o raz  2.VI—27.VI. Cena nciestnictwa od z t. 240. Maximnm komfortnl Najpiąkniejsze wrażenia!

Zapity i informacje wyłącznie: P.B.P. „ARGOS11 Warszawa, Wierzbowa 6 (Hotel A n ie lsk i)  tel. 653-74 Kraków, n l. Szczepańska L. 7, tel. 159-99.

i

c o  GRAJĄ W  KINACH?
CASINO — „Miłosne niespodzianki** 
HELIOS — „P.eśn miłości".
PAN — „Złotowłosy brzdąc". 

ŚW IATO W ID  — „Nie m iała baba 
kłopotu. “
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Przemówienie Pana Prezydenta
WILNO. — Przemówienie Pana 

Prezydenta R. P. wygłoszone w  
dniu 12 maja 1936 r. na cmenta­
rzu na Rossie.

Wiemy, niema nikogo w Pols­
ce, ktoby nie rozumiał, jak nie­
mal cudownym w pięknie swojej 
treści jest akt, w dniu dzisiejszym 
tu w Wilnie przez nas dokonany.

To, co stanowiło marzenie po­
ety, stało się rzeczywistością.

„Niech przyjaciele moi w  nocy 
się zgromadzą

I biedne serce moje spalą w 
aloesie '

I tej, która mj dała to serce 
— oddadzą 

Tak matkom płaci świat gdy 
proch odniesie“

pisał poeta.

Z woli Marszałka Józefa Pił­
sudskiego Serce Jego u stóp Mat­
ki spoczywa. Marzenie poety sta 
ło się rzeczywistością. Niema w  
tern nic dziwnego, był bowiem 
Józef Piłsudsk' calem swem ży­
dem, czynem i myślą — realiza­
torem naszych snów.

Powiedział sam: „Gdy palec 
Boży ziemię dotyka, na równinach 
wyrastają góry i dymią, lawa go - 
rąca wewnątrz ziemi bulgoce. 1 
ziemia matka w bólu, we wstrzą- 
śnieniach rodzi ludzi, ludzi wiel­
kości".

A jeśli idąc śladem Jego myśli

tajemnicę Jego własnej wielkości 
będziemy usiłowali rozwiązać, to 
niewiątpliwem się stanie, że źró-: 
dłem tej wielkości było nie co iti-j 
nego, jak właśnie Jego Serce.1 
Lwie serce —  tak pełne słodyczy, j 
Serce, przez które przeszło tyle; 
burz, błyskawic i gromów i taka 
wielka miara tkliwości.

Cudem i tajemnicą tego Serca 
było, że tyle zdołało odczuć i ty­
le ukochać.

Kiedy zwierzenia Józefa Piłsud 
skiego czytamy, uderza nas i po­
rywa wezbrany rytm przeżyć u- 
czudowych, nieskończony w swo- 
jem bogactwie rozmaitości, świe - 
żości, i bezpośredniości.

Wszystk.e ważne, istotne zaga­
dnienia rozstrzygnął sercem. Sto­
sunek do Polski, decyzje co do 
własnej pracy i roli, stosunek do 
prawdy: „Sercem wgryzałem się 
kiedyś w pćawdę" mówi sam o 
sobie.

Z potęgi wzruszenia wyrastaio 
zrośnięcie uczuć osobistych z in­
teresami Narodu, wyrastał „ro­
mantyzm celów", połączony z 
„pozytywizmem środków", wyra­
stała „chęć zwyciężenia", wyra­
stało „głębokie szczęśde, rzewne 
i ciche, nawet dziecięco naiwne, 
płynące z wiary w ideaire pier­
wiastki własnej kultury".

Moce uczuciowe uczyniły z Nie

go Wielkiego Twórcę. Wielkie 
słowa, jak „honor", „odpowie­
dzialność", „ofiarność" były w  
Jego ustach tak przekonywujące, 
bo nasiąknięte żywą krwią ogrom 
nego tętria uczucia. Przeżył u- 
kochaniem polską narodową tra 
dycję w  porywach entuzjazmu i 
dumy pod ciosami zawodów i 
rozgor czenie, w  płomieniach 
gniewu, rozpaczy i niewiary wy­
kuwał tętnem serca niezłomną

nadzieję. Porywał Go obraz ludzi 
„podobnych do wulkanów". „Całe 
życie walczyłem", mówi o sobie, 
„o szacunek dla tego co zowią 
imponderabiija, jak cnota, jak mę­
stwo i wogóle siły wewnętrzne 
człowieka".

„Nienawidziłem zawsze słabo­
ści" —  dodaje i brzydzi się zwy­
rodnienia uczucia „ w  seritymen 
talizm bezsilności". Bezgranicz­
ne oddanie się sercem uważa nie-

tylko za naturalne, ale za ko­
nieczne: „duszę weź, duszę daj" 
taną jest Jego polska formuła dla 
wódzia.

Kiedy w  bieg żyda Józefa Pił 
sudskiego wnikamy, kiedy kartę | 
odwracamy za kartą, badamy e p i1 
zod za epizodem, czyn za czynem, 
to jasnem się staje, że o calem 
tern życiu bezinteresowne ukocha 
nie Polski rozstrzyga.

Ale obok wielkich uczuć bez­
interesownych, również wielkie i 
piękne są Jego uczucia osobiste. 
Nie zna mowa ludzka piękniejsze­
go hołdu dla matki od słów Piłsud 
skiego: „Gdy jestem w rozterce ze 
sobą, gdy wszyscy są przedwko 
mnie, gdy wokoło podnosi się~bu- 
rza oburzenia i zarzutów, gdy oko 
liczności są pozornie wrogie mym 
zamiarem —  wtedy pyTam samego 
siebie, jakby Matka kazała mi w 
tym wypadku postąpić, i czynię 
to, co uważam za Jej prawdopo - 
diobne zdanie, za Jej wolę, już nie 
oglądając się na nic". Zaś gdziein­
dziej: „i pierwszą rzeczą, którą 
wezmę, są prawa matczyne". 
„Matczyne łono, matczyne piesz - 
czoty, pieśdwe pieszczoty dziec - 
ka, które serce matki wyczuwa i z 
sieb-e wyrzuca, gdy dziecko w 
trwodze się budzi, pierwsze spój ■ 
rżenie wiozi nad sobą matki, schy 
lonej, by pieszczotą gładzić dziec­

ko, by je uspokoić. Gdy dziecko 
silniej żaszlocha, matka dziecko 
zawoła, by je uspokoić, ku sobie 
przywiązać i szloch w piersi zdu­
sić. I ileż wspomnień, gdy mówię
0 matkach, ileż miłych wspomnień
1 miłych przeżyć ciągnie się ku te 
mu, co matczyne i miłe".

A obok uczucie dla Matki, jak 
że silnem i rzewnem jest Jego u - 
czucie dla dzieci, dla córek włas - 
nych j wszystkich dzieci wogóle. 
Znaliśmy Jego uczucie dla blizkic.i 
i Jego miłość dla swoich żołnie - 
rzy. Tutaj w tern miejscu i w tej 
chwili jedno jeszcze Jego ukocha­
nie podkreślamy — miłość dla Wił 
na, dla Matki Boskiej Ostrobrams­
kiej — „Wielkiej Księżnie Litewb 
kiej" — „dla miłego miasta", mi - 
łych murów... „co kochać wielkość 
prawdy uczyły", dla miasta symbo 
lu naszej wielkiej kultury i państ­
wowej ongiś potęgi". Stwierdza 
On jednocześnie, że „wszystko pię 
krto mej duszy przez Wilno piesz­
czone", że „uczyłem się tu przywią 
zywać, uczyłem się myśleć i uczy­
łem się kóchac".

Słów tych starczy, aby głęboką 
treść, na wieki niezapomniany 
sens dzisiejszej uroczystości zrozu 
mieć.

Niech idzie po Polsce, niech 
nazawsze dobytkiem wszystkich 
serc stanie się wieść, że złożyliś - 
my tu w Wilnie u stóp Matki Ser­
ce Wielkiego Jej Svna.

Nabożeństwc w kościele św. Teresy
P rzed  kościołom św. Teresy stanęła 

kom pan ja  5 p. Leg. z chorągwią.
Ju ż  na długo przed godziną 8-mą 

koście! św. Teresy zapełniagsię. P rzy­
bywają przedstawiciele władz, semato 
rowie i  posłowie, korpus oficerski, dej© ■ 
gracje org'anizeyj i stowarzyszeń. j

0  godz, S min. 5 przybywa p. M a r 1 
szalkowa A leksandra P iłsudska z cór 
kanni. P . M arszałkową wita getn. Sosin 
kowski( poczem wprowadza ją  do koś­
cioła., gdzie p. M arszałkowa zsajpiuje 
miejsce na specjalnie przygotowań«m 
krześle u wezgłowia trum ny z p: ocha 
mi M atki M arszałka. Obok zasiadają 
córki M arszałka dalej zajm uje miejsce 
najbliższa1 rodzin-,

W  k ilka m inut później przybył sa  
trochodem, zatrzym ując się przed 0®t 
rą  B rania P. P rezydent Rzjplitej w  oko 
czeniu domu cywilnego i wojskowego. 
Jednocześnie przybyli p. p rem jer M ar 
jan  Zyindrajm -  Kościałkowski, General 
ny Inspek to r Sił Zbrojnych gen. Rydz 
Śmigły, m aTszałtk Sematu • P rysto r i 
M arszałek Sejimu Car, członkowie rz ą  
du, prezes N IK  gen. KrzetaieńsJri, pod 
sekretarze stanu  i wyżsi urzędnicy.

W chwili, gdy najwyżsi dostojnicy . 
państwowi odi Ostrej. B ram y przeebo- | 
dizili d:o kościoła św. T  eresy, kopapaiija 
Donorowa sprezentow ała broń. i

Po wejściu idk> św iątyni P. P rezydent 
Rzplitej ziajął m iejsce w presbiterjum  
po .prawej stron ie od) wejścia.Za presb i ' 
terjum  zajęli m iejsca p. prem jer M ar- 
jan  Zyndraim Kościałkowski, m arsza - 
jęk S enatu  P rysto r, m arszałek Sejpiu ' 
Car. f

G eneralny Inispekiior S ił Zbrojnych , 
zasiadł po praw ej stron ie  p. Mamszałko 
wej P.iłsudskieji i córek, po lewej stro  
nie —gen. Sowukowski. |

W narwie głównej, zajęli’ m ie jsc a1 
członkowie rządn, wyżsi dostojnicy, po 
słowie i senatorow ie z wicemarszałka 
m i S enatu  i Sejmu, generalicja, Senat 
akademii ki, korpus oficerski, przedśta.’ ’ 
wiciele władz i  mijecowego społeczeus , 
tw a.

U roczystą Mszę żałobną celebrował 
J . E. A rcybiskup W ileński Ja łbrzyko  
wski w otoczeniu wyższego kleru. P ie  
niia żałobne wytkaniał chór eŁór „Echo* ‘ 
pod dlyr. p raf. Kalinowskiego.

Równocześnie z nabożeństwem 
kościele św. T eresy  odpra wione zosta­
ły  Msze żałobne we w szystkich kościo 
łacn wileńskich ora'z nabożeństw a w 
św ią ty ijach  itnmiydh wyenań.

P o  M szy św. K s. A rcybiskup J a ł-  
brzylkowslki o raz Ks. Biskup Polowy 
Gawlina odpraw ili egzekwje żałobne.

Lektyka z Sercem Marszałka
Po -aikom zeniu modłów n a c ą p i ł  u -  

roczysty moment wyniesień'a z kościo 
ła  urny z Setnym M arszałka P iłsuds­
kiego o ra- trumny- z pro< hami Jego 
M atki. U rnę z Sercem M arszałka zło 
żono na. lektyce, k tó rą  ponieśli daw ni 
bojownicy z  rak u  1905: gen. Dąbkows 
ki, płk. DąbkowsfcL, płk. Piątkow ski,

oraz sen. Wojciflehi Malinowśki. Za lek 
ty k ą  oficerowfeinieśld na: barkach tru ta  
nę z procham i M atki M arszałka, Dali j 
postępow ała najbliższaa rodzina, P. 
Prezyden/t, Dj emger. iuWnizałkav ie Se­
n a tu  i  Sejmu oraz dostojniej państw o

Pochód przez ulice miasta
Prziy odgłosie werfoL o raz dźwiękach I 

dzwonów kośmelmych orszak żałobny 
skierował się na1 ulicę O strobram ską, 
gdzie truinmę z proebaimi M atki złożo 
na lawecie arm atn ie j, zaprzężonej w 
sześć koni. T rum nę przykry to  ©zer -  
woną m aterią , n a  k tórej w idniał wy 
haftow any B iały Orzeł.

O godz. 9 iiniiiL 30 ulicam i miasta 
ruszył olbrzym i kondukt w  następują 
cym porządku. N a czele kroczyły od­
działy piechoty, dalej poczty satanda 
rowie wszystkich pułków' W P., poczet 
sztandarow y Legjonistów, Peowiaków 
Związku Strzeleckiego, oddziały wojs­
kowe innych bran i, dalej kojUipran-ja 
strzelców, oddział O rląt i zuchów. Nas 
tępnie uiesiono wieńce od rodziny, od 
P. Prezydenta R?-plitej, rządu, General 
nego Inspektora A rrrji, m inisterstwa 
spraiw wojskowych, powstańców 1863 
r„  uniw ersytetu Stefana. Batorego 
m iasta Willna, oraz „Hołdu M atek " . ’ 

Dalej postępuje duchowieństwo za -  
konne i świeckie. Bezpośrednio przed

snkowskiego1. Dalej, kroczyła rodzina 
najbliższa Marszałka..

I Za rodziną postępował P. P rezydent 
R zplitej w otoczeniu dom u cywilnego 
i wojskowego. Dalej kroczyli, p. prem  
je r  M arjan  Zyndram  Kościałkowski o- 
raz  inarszałkwioie Senaitu — Plrystor, 
Sejmu Car, 'bezpośrednio za nim i człon 
ko wie rządu, byli pram jerzy: płk. Wa 
Jery Słówek Jędrzejowi ez i  Lear Koz 
łowsiki, po<Ł»ekretarze stfCnu, senatoro­
wie i posłowie, wyżsi urzędnicy pańs 
tworwi, generalicja przedstaw iciele naj 
wyższych instyilncyj naukowych oraz 
Polskiej A kadem ii L ite ra tu ry , prezyd 
ju ta  i delegaci rady m iejskiej m.WiJna 
rek to r i Senat' Unaiwensytetu Stefana, 
Baft.org,o w togach, o raz delegaci zairzą 
dów innych m iast RP., dolega©’ oagani 
zacyj wojskowych i cywilnych, przed - 
st a wiciele Ziemi W ileńskiej, Polaków 
ż zagranicy, korpus oficersk i i ćelega 
ci młodzieży akadem ickiej. P o  p rzejś­
ciu głównej części konduktu  z ulic, k tó  
remi. k ie ru je się  kondukt, przyłączają 
się do pochodu delegacje imstytucyj i 
organizacyj z całej Polslki, a  w ięc: Fe 
deracjia PZOO, ze dzjtaińdanaiuii, przys 
pasobienie wojskowo. Związek Strzelec 
ki, H arcerstw o, T-wo „S okół", orgnni 
zacjf. Kobiet przysposobienia d*j> obi©- 
ny  k ra ju , g ru p a  sam orządu gospodar - 
czego 'i zawodowego, a  więc zrzeszenie 
sędziów, prokuratorów', Izby- Lekarskie 
W śród przedHusfwi, ieji sfe r gospodar - 
Czyich idących nuedialeko rządu zaurwa- 
żyliśm y p. Kożuchoiwskiego dyrektora 
B anku Gospodaratiwa Krajowego, p. 
Pawłai Mi ikowsLiego ± eprezen-ującego 
w arszaw ską Łabę Przemysłowo -  H an ­
dlową oraz p. Ludw ika Szwykowskie- 
go jk tó iy  reprezm r owraJ raikie Pol. 7w  
Żeglugi dalej. przyłącza się g rupa 
obejm ująca szkoły 'wyższe i in sty tucje  
naukowe, delegacje urzędników p ań st­
wowych i  samorządowych, delegacje 
ziem, województw i  powiatów, zrze -

szew kobiecych, wśród! nich „Rodzimy 
W ojskow ej" i dolegiacje „H ołdu M a- 
tJk ‘ ‘ ..Związku P racy OhyiwatelsUdej K o 
biet, rodzin uiizędniczej,, kolejowej leś 
ndkówj grupa stowairzysizeń uż,yteczno 
ści pulblicznej, LOiPlP^u, Ligi Moaisk. i 
Kollonijiaiłnoji, Zw. Ochot,, Sitiaży Pożar 
nych, PC K , Polśk. Białego K rzyżw  da 
lej od ulicy Mickiewicza, przyłączają 
się ugrupowania1 imłodizieżowe, S traż 
Przednia, orgaiiizajia. młodzieży pracu  
jącej. P rzy  zbiegu ullicy W ileńskiej i

.Mickiewicza s to ją  przedstawiciele g ia  
py dollmiiezo -  ispółfdteieliezej w ^t.m jsch 
ludowych. R epiezontują orni szereg 
związKóvr i  o ig a n izą c jj wiejsikich. W re 
szcie stowarzyszenia, rraukowe, ku ltu : al 
n a  oświatowe, zawodowe, sportowe i 
iune, dalej izlwiązki zawoiłowe, ai więc 
wszystkie zroiązOa pradownifeów kołejO 
wych, niższych pocztowych, teilegraficz 
nych i  la l

i

Dzwony i helnał
W  chwili, gdy konduk t żałobny prze 

chodził olbak kościołów i  cerkwi, rozle 
gały się dźwięki dzwonów. Gdy1 po - 
chód zbliżał się  do pl. K atedralnego, 
sygnaliści n a  wieży K atedralnej odeg 
ra li  hejnał wileński. Wzdłuż całej tra  
syj tj. u lic Ostrobramsikiej, W ielkiej, 
za.nlkorwej, pl. Katedrailńego Mickiewi 
cza Wileńdkiej,, Nfetaiekiej, ponownie 
Osti-onrąiuokicj z przejściem  pod O strą 
Bram a, P iw nej i Rossie orasz u wyło -  
tów  ulic -poza szpaleram i orgattiiizaeyj 
i  stowarzyszeń -zgromadzili się tłum nie 
niotylko m ieszkańcy V,riliiiai, ale i  oby­
w a c ie  przybyli z najodleglejszych za 
kątków P zp lite j, by  w  kornem  milczę 
n iu  oddać hołdu S era  W odza N arodu 
k tó re  w ostatn iej ziemskiej wędrówce 
wśród murów najm ilszego temu Sercu 
m iasta, m a iza chwilę być >. łożone n a  
wieczny spoczynek n a  cm entarzu  Ro­
ssa obok bratn ich  mogił żołnierzy po 
ległych w w alkach o W ilno.

przez ks. Arcybiskupa Metropolitę Jat- 
hrzykowskiego i księdza Biskupa polo- 
wego wojsk polskich Gawlinę, złożo­
no trumnę w krypcie mauzoleum. Na­
stępnie Pani Marszałkowa zdjęła z lek 
tyki urnę z sercem Marszałka, którą* 
podała stojącej w głębi krypty Córce. 1 
Urna została złożona u stóp trumny ’ 
z prochami Matki Marszalka. i

zostało wejście do grobowca olbrzymią 
płytą granitową. Rozległ się huk 101 
wystrzałów z dziat, ustawionych na gć 
rze Zamkowej. — Orkiestra odegrała 
Hymn Państwowy, sztandary pochyli­
ły się, zgromadzone oddziały wojska 
sprezentowały broń.

Chwila milczenia
Z tą chwilą nastąpiło głębokie mil- Orkiestra odegrała następnie Pierw 

czenie i ustał wszelki ruch. Jednocześ- szą Brygadę. Do mikrofonu zbliżył się 
r.ie dzwony w kościołach miasta oraz Pan Prezydent Rzplitej i wygłosił dłuż 
sygnały radjowe w całym kraju zapo- sze przemówienie, które transmitowane 
wiedziały trzyminutowe milczenie i po było przez wszystkie rozgłośnie Pol- 
wstrzymanie się od pracy w całej Poł- skie.

Polska skrzydlata żegna Wodza
Nad mauzoleum przeleciały 4 eska­

dry po 9 samolotów wojskowych, usze 
regowanych w klucze.

Na zakończenie uroczystości wartę 
przy grobowcu zaciągnęli żołnierze, po 
czem dokoła grobowca przeszli raz jesz 
cze członkowie rządu z premjerem 
Kościałkowskim, marszałkowie i wice­
marszałkowie sejmu i senatu, generałi- 
cja z gen. Rydz -  Śmigłym, Sosnkow- 
skim i Żeligowskim na czełe oraz zg ro -1 
madzone w mauzoleum osoby.

Uczestnicy manifestacji żałobnej | 
zwiedzali jeszcze dłuższy czas mauzo­

leum. Po opuszczeniu mauzoleum przez 
tę część orszaku żałobnego, na piacn 
przed grobowcem przedyfilowaiy jesz­
cze niezliczone delegacje organizacyj 
ze sztandarami oraz tłumy publiczno­
ści, które wzięły udział w kondukcie 
żałobnym tuż za osobistościami oficjał 
nemi.

* •*Cała dzisiejsza uroczvstość żałobna 
odbyła się w nadzwyczajnym potząd- 
ku i w niezwykłem skupieniu i powa­
dze, pozostawiając wśród uczestników 
niezapomniane wrażenie.

Hołd młodzieży szkolne}
w  Belwederze

Czoło konduktu dotarło do Rossy
lefcfcyką kroczy rw otoczeniu kap ita ły  
wileńskiej ks. A rcybiskup M etropolita 
Ja łb rzyko  wski w asyście oraz Ks. Bis 
kup Polowy 'Gawlina.

Lektykę n a  której, spoczywa urna, z 
Sercem M arszałka niosą kolejno przed 
“tawi-ńele orgamizaeyj reprezentują- 
cj',ch historyczne fazy  działalności 
M arszałka. A  w ięt, bojowcy z r. 1905 
S trzelcy z la t przedwojennych, Legjo- 
niści, Peorwiaiey oraz członkowie F ede 
rac ji ZOO i wiojsika, w momencie zaś 
wnoszenia lektjtki n a  cm entarz przez 
przedstaw icieli Ziemi W ileńskiej w oso 
bawh wojewody Bociańskiego. rektora 
Staniewicza, generała Skwaiezyńslk’©- 
go i Prezydeaita miasta- Maikszetwisikie- 
g»-

Dalej na lawecie wieziono trum nę 
z prochami M atki M arszałka. Za tru  
m ną -postępowały córki M arszałka, 
Marszałkówma W anda — prowadzona 

' przez gen. Inspek to ra  Sił Zbrojnych 
* gen. Rydza Śmigłego i  MarszaJkówna 

Jadw iga — prowadzona- przez gen. So

WILNO. Czoło pochodu dotarło dc 
cmentarza na Rossie już około godz, 
10.20. Przed mauzoleum przemaszero­
wały wszystkie oddziały wojskowe idą 
ce _na czełe orszaku żałobnego i usta­
wiły się na okolicznych wzgórzach.— '■ 
Poczty sztandarowe zajęły miejsca 
wewnątrz mauzoleum wokół murów—  
Na najwyższym punkcie wzgórka, na- 
wprost Mauzoleum, stanęła kaw ałerja.!

Na wzgórzach ustawiły się niezliczo 
ne delegacje z poszczególnych ośrod-| 
ków Rzplitej w strojach ludowych ze '

sztandarami, młodzież szkolna i t. p. 
Cale wzgórze zapełnione olbrzymim 
różnobarwnym tłumem i oddziałami 
wojskowemi sprawiało imponujące 
wrażenie.

Około godz. 11-ej przed cmentarz 
poczęli przybywać oficerowie niosący 
wieńce, które składano w mauzoleum 
po obu stronach drogi wiodącej do 
grobowca. W parę chwił później przed 
wejściem do mauzoleum zatrzymała się 
lektyka z Sercem Marszałka oraz trum 
na z prochami Matki Jego.

Przeniesienie Serca do Mauzoleum
Pam Marszałkowa z Córkami wesz 

ła do mauzoleum. Lektykę ponieśli do 
grobowca delegaci ziemi wileńskiej a 
tuż za nią generałowie ponieśli na 
swych barkach trumnę z prochami Mat 
ki. W  tym momencie wojsko sprezento 
wato broń, rozległo się bicie werbli, 
poczty sztandarowe pochyliły sztanda­
ry. Generalicja zaciągnęła wartę.

W  obrębię mauzoleum zajęli miej­
sca: Najbliższa rodzina Marszałka,

WARSZAWA. Belweder — siedziba 
Marszalka Józefa Pllsudsk.ego — jest 
dziś miejscem licznych pielgrzymek.

Główne wejście do Belwederu za­
słonięte jest biało - czerwoną zasłoną, 
prz' pasaną czarną wstęgą.

Przed zasłoną ustawiono popiersie 
Marszałka, przed którem stanęła w ar­
ta  honorowa szwoleżerów. Okna gór­
ne zasłonięto białą kotarę, środkowe 
okno j'est otw arte, widać wewnątrz 
żarzące się świece. Dwie latarnie elek­
tryczne przy wejściu Owinięte krepą. 
Po środku ustawiono znicz.

Bramy pałacu Beiwederskiego o t­
warte są naoścież. Od wczesnych go- 
Jzin przed Belweder przybywają licz­
ne grupy obywateli z obnażonemi gło­
wami, w skupieniu i powadze oddając

hołd Wielkiemu Wodzowi.

Od godr 9-ej rano młodzież szkol­
na ze sztandarami, owiniętemi w  kre­
pę, ciągnie do Belwederu. Zastępy mło 
dzieży obnażają głowy, sztandary po- 
chylają się przed ' popiersiem M arszał­
ka, młodzież kładzie wiązanki kwia­
tów  na stopnie pałacu Beiwederskiego.

Hołd młodzieży w Belwederze trwał 
nieprzerwanie od godz. 9 rano (Jo 13. 
Dziesiątki tysięcy młodzieży złożyło 
hołd Marszałkowi Piłsudskiemu.

W ejście do Belwederu oraz stop­
nie belwederskie zasypane są kw iata­
mi. Po młodzieży zaczęły przybyw ać 
organizacje, które składały w  milcze­
niu hołd pamięci Marszałka Piłsudskie-

go

Pan Prezydent Rzplitej w otoczeniu 
domu cywilnego i wojskowego, człon- j 
kowie rządu z premjerem Kościałkow-1 
skim, marszałek senatu Prystor, m a r-: 
szatek sejmu Car, wicemarszałkowie 
sejmu i senatu, posłowie i senatorowie, 
generalicja i wyżsi wojskowi oraz wie- [ 
le zaproszonych osób- Reszta uczestni­
ków konduktu, zajęta miejsca wokół 
mauzoleum za ogrodzeniem.

Po krótkich modłach, odprawionych

P O M N I K

Marszałka Piłsudskiego
w Wi l n i e

Konto czekowe P. K. 0. Nr. 146.111 oraz ra- 
chunki we wszystkich Bankach wileńskich.
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„ILUSTROWANY KURJER CODZIENNY1
Zwycięstwo lewicy we Francji stworzy nową 

twierdzę etatyzmu
KRAKÓW, 10 maja

Zwycięstwo lewicy francuskiej mieć 
itędzie dia kontynentu europejskiego 
nietylko polityczne, ale gospodarcze 
znaczenie, Oznaaza ono zmianę polity- 
ki gospodarczej wielkiego imperjum, 
co nie może pozostać bez wpływu na 
układ sił w gospodarstw ie europej- 
skiem, ba nawet światowem.

Trudno przewidzieć przyszłe posu­
nięcia gospodarcze przyszłego rządu, 
ale nietrudno przewidzieć tendencję.—■ 
Zasadniczą tendencją będzie wiązanie 
guspodarstw a wszelkiemi możliwemi 
ograniczeniami, wprowadzenie szero - 
kiej sfery przymusu, rozszerzenie inge- 
rencji państwa i upaństwowienie szere­
gu dziedzin.

daj podniesiono ją o dalszy procent.— 
Ostatnie operacje wewnętrzne Skarbu 
państwa, nawet na 6j/2% nie udawały 
się. Trzeba pożyczać zagranicą w spo­
sób przynoszący ujmę kredytowi Fran­
cji. T rzeba  uciekać się do operacyj 
„inflacyjnych" w Banku Francji. Złoto 
ucieka wciąż, a ostatnio w coraz silniej 
szem tempie. Miarą tego odpływu jest 
s t ra ta  złota w ciągu roku w wysokości 
25 miljardów rr., co; stanowi blisko 1/3 
zapasów  zeszłorocznych. Społeczeńst­
wo francuskie nie wierzy we franka i 
tezauryzuje na coraz większą skalę.—• 
Frank jest przewartościowany, a Fran­
cja jes t  dziś najdroższym krajem w Eu 
ropie, który coraz, trudniej utrzymuje 
kontakt z gospodarstw em światowem.

Ale- może najważniejszą jest sprawa

W tej rubryce zamieszczamy najcelniejsze wzglę­
dnie najciekawsze artykuły i feljetony, które wczoraj 
ukazały się w  prasie polskiej. Nie opatrujemy ich w 
Żadne komentarze. Ale to nie znaczy, abyśmy podzie­
lali poglądy w  nich wypowiedziane. Owszem będą się 
tu znajdowały utwory naszych przyjaciół, będą pow­
tarzane zdania, z któremi się zgadzamy. Ale równie 
często będziemy zamieszczali artykuły przeciwników 
i przedrukowywali poglądy skrajnie z naszemi poglą­
dami sporne, jeśli będziemy uważać, Ze z jakichkol­
wiek względów dany utwór, artykuł czy feljeton za­
sługuje na powtórzenie lub na zapamiętanie.

Udzielanie pozwoleń
na priewóz towarów objętych zakazami

przywoził

Na pierwszy plan pójdzie etatyza- 
cja przemysłu zbrojeniowego, przem y-j długu publicznego we Francji, 
słu kolejowego i Banku Francji. i Ciężar długu publicznego staje się

Upaństwowienie Banku Francji sta ! nietylko już nadmierny, ale wprost ab- 
lo się hasłem wyborczem całej lewicy,i surdalny. Przed kryzysem w r. 1929 
która domaga się zniszczenia „hege-{ dług publiczny Francji wynosił — 274 
monji finansjery nad kredytem publi-J miljardy fr., dziś przeszło 340 miljar- 
cznym i prywatnym Francji". '  dów, z czego dług płynny okoto 60

Wiadomo, iż Bank Francji założony miljardów. A trzeba wiedzieć, że war-1 
w roku 1800 przez pierwszego konsula tość pieniądza ogromnie

sity kupna zarobków i plac.
Program gospodarczy l e w ic j  moż­

na określić słowami ani deflacja ant 
dewaluacja — tyiko coś pośredniego 
A co to oznacza? Oznacza to obranie 
drogi pośredniej, drogi kontynental­
nych ograniczeń dewizowych tego czy 
innego typu —  w połączeniu z wielką 
akcją robót publicznych.

Ograniczenia dewizowe
niejsze, łatwiejsze (z początku) i mają 
ostrze antykapitalistyczne — jakoże 
ogłoszone zostają pod hastem walk) 
ze spekulacją.

Napoleona Bonapartego pozostał ban­
kiem akcyjnym, należącym obecnie do 
4Ó.000 akcjonarjuszy, posiadających 
182.500 akcyj. Ten bank akcyjny wed­
le statutu z 1800 r. rządzony jest przez 
18 t. zw. regentów, z czego jednego 
gubernatora, 2 wicegubernatorów i 3 
regentów mianuje miasto Paryż, a re­
sztę t. j. 12 regentów wybierają akcjo­
nariusze, ale nie wszyscy, tylko oligar- 
chja akcjonarjuszów, a mianowicie 200 
największych akcjonarjuszy z pośród 
40.000 akcjonarjuszy (t. zn. że 39.800 
akcjonarjuszy pozbawionych jest gło­
su).

Innemi słowy finansjera francuska 
(przedstawiciele banków, koncernów f 
trustów) rządzi faktycznie Bankiem 
Francji, którego polityka wpływa nie- 
lylko na budżet i kredyt publiczny, ale 
i na ogólną konjunkturę gospodarczą 
kraju. Ci regenci byli przedmiotem ata 
ków nietylko socjalistów, ale i pozosta 
lej lewicy. Znany publicysta i ekono­
mista Francis Delaisi pisat: „nous
n‘avons plus de roi, mais nous avons 
des regents". („Nie mamy już króla, 
ale mamy regentów").

Obawa przed upaństwowieniem Ban 
ku Francji znalazła swój wyraz w kur­
sach akcyj tego banku, wykazując ten­
dencję silnie zniżkową. Upaństwowie­
nie to bytoby wstępem do radykalnych 
przemian w polityce pieniężnej i kredy 
towej, k+ora jak wiadomo jest najsil­
niejszym instrumentem wszelkich ekspe 
rymentów planowych.

I tu dotykamy problemu walutowe­
go, kredytowego i budżetowego, który 
jest dziś we Francji szczególnie aktual 
ny i który niewątpliwie będzie punktem 
wyjścia akcji gospodarczej lewicy. —

Budżet, kredyt i waluta Francji są 
chore. To wiedzą dziś wszyscy we 
Francji, zawiniła polityka deflacji, któ 
ra wszędzie okazała się na dtugi dy­
stans fałszywa polityką i która r.igdzie 
nie zdołała rozwiązać istotnych zagad­
nień kryzysu.

Pomimo akcji deflacyjnej deficyt w 
budżecie łącznie z przynależnościami 
(budżet nadzwyczajny, koleje i inne 
ciała publiczne) oceniany jest na rok 
bieżący na 15 — 20 miljardów. W  sto 
sunku do roku ubiegłego jest to wpraw 
dzie mniej o 10 miljardów, niemniej 
jest ta 9uma gigantyczna. A więc na- 
leżałooy daiej pożyczać. Tymczasem 
rynek kredytowy jest całkowicie za- 
narchizorwany. Kredyt jest drogi i nie- j 
osiągalny. Stopa dyskontowa Banku 
Francji wynosi 5%, a dopiero oneg-

Ograniczenia dewizowe — to walka 
wzrosła, że I ze spekulantem we wszelkiej postać', 

ten sam nominalnie dług jest realnie A walka ze spekulacją jest zawsze po­
trwa razy cięzszy...

Problem walutowy, budżetowy, i 
kredytowy we Francji dojrzat całkowi­
cie do załatwienia.

Dewaluacja franka — zresztą w 
granicach umiarkowanych — jest ko­
niecznością, którą można odwlec, której 
jednak nie można uniknąć. Wszyscy 
i udzie operujący kategorjami ekonomi- 
czneini we Francji rozumieją to jasno.

Czy jednak lewica zdobędzie się 
na ten krok? Wiele przemawia za tem, 
że nie. Lewica szta w wyborach cata 
parą przeciw deflacji i na tem wyrosła. 
Dekrety Lav,ilowskie są we Francji 
znienawidzone ' w gruncie rzeczy one 
przygotowały grunt gospodarczy dla 
zwycięstwa lewicy. Ale lewica, która 
przyrzekła złagodzenie w wielu punk­
tach dekretów oszczędnościowych, nie 
chce i otwartej dewaluacji, boi się te] 
dewaluacji, uważając ją za obniżenie

pularna.
Ograniczenia dewizowe we Ftancjl

(zakaz wywozu złota), o których mó­
wi się coraz częściej, przyjdą zresztą
same pod naporem wypadków.

Już dziś istnieje ogromna ucieczka 
kapitałów z Francji. Kapitały te zresztą 
uciekają w popłochu nietylko z obawy 
przed dewaluacją lub ograniczeniami 
dewizowemi, ale już w Obawie przed

W takich razach wytwarza się łań­
cuch wzajemnych współzależności. —- 
Sfera przymusu gospodarczego we 
Francji znacznie się rozszerzy, sfera 
wolnego gospodarstwa ścieśni się. Bo 
przymusowa gospodarka dewizowa oz 
nacza nietylko taką czy inną politykę 
pieniężną, ale inną politykę kredytową, 
budżetową, produkcyjną, handlową i 

są popular socjalną.
Cały styl życia gospodarczego zmie 

nia się. Ogromny krok ku planowemu 
gospodarstwu. Zresztą wiemy, że lew) 
ca chce realizować wielki program ro­
bót putołic—tych — w czem ogranicze­
nia dewizowe okażą się walną pomocą, 
chce ograniczyć czas pracy do 40 go­
dzin tygodniowo, rozbudować ustawo­
dawstwo społeczne i przekształcić s y ­
stem podatkowy.

Tak więc można z wielką dozą pra­
wdopodobieństwa orzec, że zwycięstwo 
lewicy francuskiej oznacza jeszcze je­
den i to  duży krok w kierunku likwida 
cji tego, co nazywamy wolnem gospo­
darstwem i wstąpienie na tą samą dro­
gę, na której znajdują się już i inne

rządami socjalistycznymi — wiadomo kraje kontynentu europejskiego, na dro
bowiem, że kapitał niema zaufania do 
rządów socjalistycznych. A 9koro ka­
pitał masowo ucieka — to rząd socjali 
styczny przed nim nie skupituluje, tyl­
ko zechce go zatrzymać przemocą ogra 
niczeniami dewizowemi.

Polityka, która nie budzi zaufania, 
zmusza do uciekania się do środków 
przymusu — dla wymuszenia tego za­
ufania. A naodwrót polityka przymusu 
nieufność tę dalej pogłębia.

gę wydatnej reglamentacji, interwencjo 
nizmu i etatyzmu.

Zapewne we Francji treść społecz 
na i polityczna tego systemu gospoda­
rowania będzie odmienna, niż np. w 
Niemczech lub we Włoszech, ale treść 
gospodarcza, instytucjonalna w kate- 
gorjach ekonomicznych pozostanie bar 
dzo zbliżona, jeśli nie ła sama. Takie 
są gospodarcze perspektywy zwycięst­
wa lewicy francuskiej. F. Z.

Negus na „Enterprise" przypłynął do Haiffy

W związku z rozporządzeniem rady 
ministrów z dnia 5 bm. w sprawie za­
kazu przywozu towarów, ukazało się 
w Nr. 36 Dziennika Ustaw R. P. z dn.
8 maja rozporządzenie min. przemysłu 
i handlu o warunkach udzielania pozwo 
leń na prawo przywozu towarów, ob­
jętych zakazami przywozu.

Wydanie pozwolenia na przywóz 
z krajów, które ograniczają lub utrud­
niają przekazywanie należności pienięż 
nych do polskiego obszaru celnego, mo 
że być uzależnione od uiszczenia lub 
zabezpieczenia tych należności.

Pozwolenie na przywóz wydaje się 
na oznaczony okres czasu. Termin waż 
noścł pozwolenia jest dochowany jeżeli 
tow ar zostaje zgłoszony do odprawy 
celnej ostatecznej przywozowej przed 
upływem terminu ważności pozwole­
nia. W  poszczególnych wypadkach mi 
nisterstwo przemysłu i handlu może ze 
zwolić, aby termin ważności zezwole­
nia uważać za dochowany również 
wtedy, gdy tow ar zostaje zgłoszony 
do odprawy na skład celny przed up­
ływem terminu ważności pozwolenia.

Tow ar zgłoszony do  odprawy cel­
nej, na który w ydano pozwolenie przy 
wozu powinien odpowiadać co do 
rodzaju, towarowi wymienionemu w . 
pozwoleniu. J

Kraj pochodzenia towarów, powi-j 
nien odpowiadać nazwie kraju, wymię 
uionej w  pozwoleniu, a  kierunek, droga 
i sposób przewozu towaru, powinny 
być zgodne z zastrzeżeniem, jeżeli ta ­
kie zastrzeżenie jest umieszczone w po 
Zwoleniu. |

Świadectwa, stwierdzające pocho­
dzenie towaru, powinny być przedsta- j 
w iane w przypadkach, gdy pozwolenie 
albo osobny przepis tego wymaga. — 
św iadectw a takie powinny być wysta 
wiane w kraju pochodzenia towaru 1 
m ogą być wydawane przez Urzędy 
Celne, Izby Przemysłowo - Handlowe 
i inne instytucje gospodarcze.

Dla towarów, pochodzących z ko- 
łonji, świadectwa pochodzenia mogą 
wystawiać wyżej wymienione instytuc 
je krajów  macierzystych, za wyjątkiem 
Udzędów Celnych, nawet wtedy, jeżeli 
tow ar nie przechodzi przez kraj macie­
rzysty. j

Jeżeli w warunkacł pozwolenia 
przywozowego nie zastrzeżono inaczej, 
to  w przypadku przywozu towai j w  

nie bezpośrednio z kraju pochodzenia 
lecz za pośrednictwem kraju innego, 
świadectwa pochodzenia mogą być rów 
nież wystawiane w tym innym kraju, 
przez izby przemysłowo - handlowe i 
inne instytucje gospodarcze. \

Wyżej wymienione świadectwa po- ■ 
chodzenia, o ile są wystawione przez • 
izby przemysłowo - handlowe lub in - ' 
ne instytucje gospodarcze, powinny 
być wizowane przez właściwe konsu­
laty polskie.

Dla towarów, pochodzących z kra­
jów pozaeuropejskich, które nadejdą 
do polskiego obszaru celnego drogą 
morską, za bezpośrednim dokumentem 
przewozowym i bez przeładunku, mo­
gą być wystawiane świadectwa pocho 
dzema przez krajową izbę przemysłowo 
handlową, mającą sw ą siedzibę w  por­
cie polskiego obszaru celnego, do któ­
rego tow ary nadeszły.

jeżeli zastrzeżenie w pozwoleniu

zawiera obowiązek przedstawienia in­
nych dokumentów, dokumenty te po­
winny być przedstawione przy odpra­
wie celnej.

Oznaczoną w pozwoleniu przywozu 
wagę towarów przyjmuje się według 
takiej podstawy, jaka jest ustalona w 
taryfie celnej dla danego toowaru do 
wymiaru cła.

Pozwolenie przywozu jest imienne 
i nie może być odstąpione innej osobie. 
Jeżeli świadectwo pochodzenia oraz 
dokumenty handlowe lub przewozowe 
są wystawione na inne osoby niż wy­
mienione w  pozwoleniu przywozu, nie 
stanowi to  przeszkody do stosowania 
pozwolenia przy odprawie celnej to ­
waru.

Od wydanych pozwoleń na prawo 
przywozu z zagranicy towarów, obję­
tych zakazem przywozu, pobierana bę 
ozie osobna oplata manipulacyjna. — 
W ysokość jej ustalona zostaje w pro­
centowym stosunku do wartości krajo 
wej towarów, i waha się od 0,1 proc. 
do 1 proc. Stawka 0,1 proc. pobierana 
będzie od pozwoleń, wydawanych in­
stytucjom, o charakterze dobroczyn­
nym. Rozporządzenie wymienia następ 
nie szereg towarów, podlegających cłu, 
według wymienionych pozycyj i punk­
tów taryfy celnej przywozowe,, od 
których pobierana będzie przy wyda­
waniu pozwoleń oplata w wysokości 
0,5 proc. wartości krajowej towarów. 
Od wszystkJch innych pozwoleń na 
przywóz towarów pobieram będzie op 
łata w  wysokości 1 proc. wartości kra 
jowej towarów. W artość krajow ą to- 
warów określa min. przemysłu i han. 
dlu.

Rozporządzenie wymienia następnie 
szereg przypadków, kiedy pozwolenia 
wolne są od osobnej opłaty manipula­
cyjnej:

a) pozwolenia na przywóz, w yda­
wane zakładom naukowym oraz zakła­
dom i instytucjom państwowym, z w y­
łączeniem jednak skomercjalizowanych 
przedsiębiorstw państwowych, wydzie 
lonych z administracji państwowej;

b) pozwolenia wydawane na przy­
wóz z zagranicy drobnych przesyłek o 
wadze 5 kg., zawierających przedmio­
ty  nieprzeznaczone na handel.

c) pozwolenia na przewóz z zagra­
nicy przesyłek, zawierających przedmio 
ty  nieprzeznaczone na handel, o ile pe­
tent może się wykazać świadectwem 
■•bóstwa,

d) pozwolenia na przywóz tow a­
rów, do których mają zastosowanie 
zniżki celne łub zwolnienia od cła, prze 
widziane w wydawanych rozporządze­
niach na podstawie art. 23 ust. 1 lit. 
a Praw a Celnego.

Pozatem rozporządzenie zwalnia 
od opłat pozwolenia na przywóz tow a­
rów, podlegających clu według wymię 
nkmego szeregu pozycyj taryfy celnej 
przywozowej.

Rozporządzenie wchodź? w życie z 
dniem 13 maja rb.

1 y s i ę a  d z ie c i a a s z y c h  ro ln ik ó w  
m  W ile ń sz c z y ź n ie  c z e k a  u  s z k o ­
ły . C z y  w p b c t t e ś  j a t  aa  F u n tw *  
S z k o ln ic tw a  P ry w a tn e g o  P Jrt-S . 
n a  W ile ń s z c z y ź n ie ?  K o n to  c z e k o ­

w e  P J Ł O .  —  N r. 8 0 0 3 0

Zdjęcie nateae przedstawia cesarza abÓByjjiskifcge ua angielskim okręcie wojennym ,,Enterprise' ‘, -w jnomencia 
przybycia tło Port - Said. Negus widoczny jest w białyjm stro ju  na ,pokładzie ak.re*u. Obok okrętu łódź, wio 
ząca konsula abisyńskięgo, który tow razyszył okrztowi cesarza w czasie przepływania przez iksmi.

N A S I O N A  roślin pastewnych, warzywnych i kwiatów 
Narz Az la I Środki cn*B*cl11* *w«lexa*l« sxk«dilków w in l.ch  

N a r z ę d z i a  I p r z y b o r y  r*ł«lcxc( •fr*dn lcstlgale£t«rskic 1 pxxcx«Urtki«
p •  I •  e ■

Zygmunt Nagrodzkl w Wilnie
Zawalaa 11-a | PAUE KWIATOWE |I P «U E  KWIATOWE

UOODCtfflLb 12)

S K 0 R P J O N
— Nie znam go i, na ile mogłem 

■»ię zorjemować, nikt w tym domu niej 
zna tego człowieka. Z Roberikiem nie 
liczą się ani na grosz. Kiedy wyjeżdża, 
to oni wyprawiają orgje! W  ogóle, że­
by pan wiedział co to za komipanja! 
Zupełnie to nie jest w moim guście... 
A po zate ir podlewanie kwiatów... I to 
ja mam się takimi sprawami zajmo­
wać?

— Dlaczego pan nie odjedzie?
Alf dotknął palcami szyi, wymow­

nym gestem, i pokręcił głową.
— Łatwo to puwiedzieć! Skorpion 

nie jest z tych, z któremi można żar­
tować! O tem wiem lepiej od pana. 
Wolę być żywym ogrodnikiem, niż u- 
marłym...

Mc Line powstrzymał się od uśmie 
chu i powiedział

— Wiec niech pan nastawia uszu! 
Ale jeżeli pan powie komukolwiek, kim 
my jesteśmy, to  będzie z panem 'le! 
Przy najmniejszem podejrzeniu o ga­
datliwość, aresztuję pana  i wpakuję do 
więzienia. Już tam trzeba będzie się 
porządnie natrudzić, żeby wytłoma- 
czyć przysięgłym, 'e  się nie brało u- 
działu w żadnem z rrztch morderstw. 
Spodziewam się, że to jest zupełnie 
jasne i ja nie potrzebuję thMjiaczyć wy

raźniej?
—  Jaśniej 'być nie może. Niech się 

pan nie niepokoi: ja ust nie otworzę, 
jeżeli trzeba będzie.

—  Dobrze. Pan ma pokój w pała­
cu?

— Pokój! Ależ to jakaś komorka! 
Bóg wie co!... j

— W szystko jedno. Jeżeliby ktoś i 

po drodze zatrzymał pana, powie pan, 
że wraca ze swego pokoju. Zobacz, 
Brooku, czy na korytarzu niema n ik o -. 
go? !

Brook uchylił drzwi i dał znak Al- j 
fowi, że droga wolna. Alf wyślizgnął 
się za drzwi. Za chwilę znalazł się w 
ogrodzie. i

Mc Line oglądał list z zaciekawie­
niem.

— To są ludzie bez strachu i su­
mienia! — mówi! do siebie. — Kruzoe 
wiedział zbyt dużo i dlatego został za­
bity. Enswort został znaleziony w mo­
rzu, Kyles, który mógł też wiedzieć 
zadużO1, został przewieziony tutaj, żeby 
się nie mógt wygadać. Myślę że Ky­
les nie zdaje sobie w  zupełności spra­
wę z niebezpieczeństwa, jakie mu gro­
zi...

— Pan myśli, że oni mogą i jego?..
— Dlaczego mieliby sie w ahać?

Skorpjon widocznie przywiązuje ol­
brzymie znaczenie do tego, aby naj­
mniejsza wiadomość, dotycząca jego 
osoby nie przedostała się do policji. 
Jestem bardzo niespokojny o Magdę 
Kruzoe!

— Przecież ona nic nie wie!
— Kto tam może wieflzfeć?... Była 

siostrą Ronalda. My wierzymy jej, że 
nic nie wiedziała o życiu, jakie on pro­
wadził, ale czy uwierzy w to  Skorp­
jon? O to dlaczego kazałem Randale- 
mu śledzić ją i nie opuszczać.

Dzień minął, bez dalszych wyda­
rzeń. Wieczorem Mc Line zeszedł do 
jadalnego pokoju, przy pomocy swego 
towarzysza. Celina wyraziła zdumienie. 
Mc Line wyjaśnił jej czemprędzej:

— Nie chciałem przyczyniać pani 
większego kłopotu.

— Ale jakiż to kłopot: podać obiad 
na górę! Pan zbyt lekceważy sobie 
swe chwilowe kalectwo!

— Nie wierzę doktorom. — Roześ­
miał się inspektor. — Mojem zdaniem, 
noga moja wcale nie ucierpiała tak 
bardzo, jak to się wydało doktorowi.

Obiad w zupełności zadowolnił przy 
padkowych gości. Anny otrzeźwiała i 
usługiwała do stołu.. Ponury Jansen na 
lewał wino. Celina zabawiała gości roz 
mową. W  domu panowała atmosfera 
dobrobytu i spokoju.

— Czy to prawda, że 'znaleziono 
tutaj gdzieś w okolicy topielca? — Za­
pytał Mc Line. — Mówiono mi, że u-

tonął jakiś turysta... Ale nie rozumiem,, 
komu mogła przyjść ochota kąpać się 
w tej porze roku? j

—  Zdaje się, że było rzeczywiście i 
coś takiego, odpowiedziała Celina, ale 
my nie Czytamy prawie gazet, więc n e j  
bardzo v lemy, co to był za wypadek!

— Mylisz się, Hendersenie, wtrącił 
się do rozmowy Brook. — Przecież to. 
było morderstwo.

Piękna gospodyni krzyknęła przest 
raszona i podniosła na mówiącego prze 
śliczne błękitne oczy.

—  M orderstwo? Jakież to okropne! j 
Kiedy się mieszka tak, jak my w ci- j 
chym, zapadłym kącie na wsi, to  się 
zapomina, że życie jest pełne tajem -| 
nych tragedyj, zbrodni i nieszczęść!

Zmieniono temat rozmowy. Po obie 
dzie, Celina zaprosiła gości do salonu, 
dokąd Jansen podał kawę. Mc Line od­
razo zwrócił uwagę na dziwną ozdobę, 
w postaci szkieleta, zwisającego ze 
środka sufitu. Celina odpowiedziała,: 
wzdrygając się mimowoli:

—  Mój bra t  ma dziwne upodoba­
nia: interesuje go tak dalece anatom-- 
ja, że kupił sobie ten szkielet i, w wol­
nym czasie, odrysowuje w albumie po 
szczególne jego części. P róbowałam 
protestować przeciw temu, żeby 
szkielet wisiat w salonie, ale mój brat 
jest bardzo uparty. Twierdzi, że ten 
pokój, jest najjaśniejszy w całym do­
mu.

— Brat ran i \vviechal?

—  Tak, jest w  Londynie. Ale ocze­
kuję go jutro rano. W yjechał dziś, po 
śniadania.

— Czy można przebyć tę prze­
strzeń w tak krótkim czasie?

— Brat ma doskonały samochód 1 
świetnego szofera. Kiedy ą a ą  razem, 
wyprzedzają wszystkie pociągi i sa­
mochody.

—  Widzę tu fortepian. Czyżby to 
brat pani łączył upodobania anatomicz 
ne z ukochaniem muzyki?

— Może to dziwne połączenie, ale 
tak jest w istocie. Chociaż teraz ja nie j 
bardzo dopuszczam gc do fortepianu, 
bo sama grywam bardzo dużo.

Brook przeprosił towarzystwo i po­
szedł pisać listy. Mc Line pozostał w 
salonie. Celina interesowała go bardzo 
Nie spotykał dotąd tak miłej i czarują­
cej dziewczyny.

— Pani jest tak bardzo muzykalna?
— O tak! Muzyka, mojem zdaniem 

jest największą rozkoszą świata! i
— I ja tak myślę, czy zechce par 

zagrać, dla mnie? j
—  Jeśli pan sobie życzy. Co pan 

lubi najwięcej?
— W ybór pozostawiam pani. i
—  Nieopatrzny! Ja mam bardzo zły 

gust 1
— Nie mogę w to uwierzyć 1
— Proszę pamiętać, że pan sob-e 

będzie winien!

Podniosła wieko fortepianu i zaczę 
ła grać. Mc Line nawpół leżąc w fote­
lu, zamknął oczy i wsłuchiwał się w 
piękną muzykę. Muzyka ta przenosiła 
go kolejno do rozmaitych krajów, do 
Niemiec i do Rosji, na rozsłonecznione 
południe i do Francji... Wielu kompo­
zytorów słuchał poraź pierwszy. — 
Mimowoli zatonął w  jakiemś, nieznanem 
mu dotąd uczuciu i zapomniał na chwi 
lę, o sprawie, która go tutaj przywiod­
ła. Celina grała ze zdumiewającym ta­
lentem. Była artystką z Bożej łaski.

Minęła godzina. Mc Line obudził 
się z zachwycenia, w  które wpadł. Na­
stała cisza. Podniósł głowę i zobaczył 
zwisający z sufitu szkielet...

— Co to  pani grała, 
rzecz?

ta ostatnia

— To rosyjska pieśń. Nauczył mnie 
jej rosyjski muzyk, który umarł z gło­
du w Wiedniu. Gram z pamięci, Bo 
tych nut nie można nigdzie dostać.

— Pani ma talent!

— O, nie! Ja nie gram lepiej od 
innych... Ale cieszy mnie to, że pan 
tak lubi muzykę.

(D . C. N .)
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Podróż negusa do Palestyny lepieintatfiiy l-m 4 laniou iIIiuidi

CVRK „ARENA"

tylko kilka dni w Wilnie na placn przy ul.
Mickiewicza 55 

DziS o g. 8.15 wiecz. OTWARCIE CYRKU 
20 najnowszych przebojów świata

Atrakcje, jakich Wilno nie widziało.

U t  ■ [  i l  Cyrk .Arena* zwraca n w a ft, Ze nie 
będzie praktykował ped żadnym względen .D a m y  
b o zp ła tn la*  n a tsa ia s t wprowadził ia d n o ll ta  m i­
n im a ln a  e o n y  w itępn od 94 gr. do 2 zł. 50 gr. 
.D a m y  b o z p ta tm a *  w cyrkn . A r e n a *  w y ­

k luczona .

HELIOS Oitatnie dni. Z powoda wysakitl waitości fllm_dl# 
dozwolony.

łod iiety  l
Chluba Polski, kr6i tenorów!

Jan Kiepura
w  amerykańskim filmie muzycznym najnowszej pro-

«■?* „ P i e ś ń  M i ł o ś c i "
Art. kier. Erneit Labltacb. Film jaki zdarza de raz na 10 lat. Flln, który ko­

sztował wytw. .Perzmoant* 1,500.000 dolarów.
Nadprogram; Atrakcje oraz alrtaalja

P A N Szczery zachwyt! 
Superfilm dla wszystkich!

Cesarz abisyński po opuszczeniu wraz z rodziną Ab’synji, wsiadł w Dżibutti 

na oddany do jego dyspozycji angielski okręt wojenny „Entreprise", na któ 

rym przypłynął do Portu - Said, gdzie przesiadł na okręt „Vallia“, który obec 

nie wiezie rodzinę cesarską do Haiffy w Palestynie. Zdjęcie nasze dokonano 

ostatnio, przedstawia rodzinę cesar ską.

BłUNIH

Si idee TEHPLE
w filmie lepszym niż wszystkie dotychczasowe

ZIOIOW lO$y BAZftACt
Cudowny nadprogram.

W  t e r e n i e  I n a  t o r a c h  i • sp°rtowjLS!uiii r s,,umy

Kurs żeglarski Klubu Prawników
W związku z rozpoczęciem sc-zo 

rnu żeglarskiego, Zarząd Sekcji 
Żeglarskiej Klubu Prawników za­
wiadamia, że w celu udostępnie­
nia szerszemu ogółowi członków 
Klubu korzystania z taboru żeglar 
skiego Sekcji w Karaciszkach, or­
ganizuje uproszczony kurs żeglar 
sio dla początkujących.

Kurs pofw/yższy będzie rozpoczę 
ty pogadankami teoretyczne/m i w 
dniacn. 14 i 15 b.m. w lokalu zi­
mowym Klubu (o godz. 20-ej) 
połączonami z demonstracją sprzę 
tu, poczem, począwszy oo dnia 
17 bm. nastąpią praktyczne ćwi­
czenia kursowe w Karaciszkach, 
w ciągu kilku kolejnych dlni świą­
tecznych.

Przejście tak teoretycznego, 
jak i pi aktyczmego kursu nauki 
żeglowiania oraz konieczność wy- i

kazania się umiejętnością pływa­
nia, będą stanowiły nieodzowny 
warunek cna uzyskania prawa sa 
modzielnego korzystania z tabo­
ru, które to prawo będzie przy­
znawane przez Komisję Sportową 
Sekcji';

Zarząd Sekcji nadmienia., że ta­
bor klubowy zostaje powiększony 
o jedną łódź rozmiaru 10 mtr. o- 
żaglowania, wartości 600 zł. i że 
będzie on służył wyłącznie do dy­
spozycji członków Seikcji, do któ 
rej mogą jedynie należeć członko­
wie Klubu po uiszczeniu składki 
sezonowej w kwocie 3 zt

Wyjazd na łodzi klubowej w 
charakterze gościa będzie pocią­
gał opłatę 50 gr. od członka nie 
będącego członkiem Sekcji i 1 zł. 
od gościa, nie będącego człon­
kiem Klubu.

Łh |  JEDYNA POLSKA W YTW ÓRNIA
. I h u r t o w n i a  s p o r t o w a

2  Wiinu, Wielka 24 —  Telef. 400

Jfe__________________
C e n n ik i g ra ti s .

U n i k a j  p o ś r e d n i c t w a
Wszelkiejobstalimki wypychania zwierząt i ptactwa, 

garbowania skór odda ra j  wprost do
P r a c o w n i  P r z y r o d n i c z e j  

W.  S Z C Z U R S K I E G O
_____________________ W ilno , ł  t» l i ń s k i  7.

Ra d dla uczczenia pamięci
Marszalka Piłsudskiego

WILNO. W niedzielę przybyli do 
Wilna motocykliści w  liczbie 53 m a­
szyn, biorący udział w  ogólnopolskim 
raidzie plakietowym. Raid ten został 
zorganizowany przez Klub Mot. Związ­
ku Strzeleckiego celem złożenia hołdu 
Marszałkowi PUsudskientu.

Nagrodę za przebycie najdłuższej 
drogi otrzymał klub motocyklowy z So

snowca.
Nagrodę za najliczniejsze obesłanie 

powyższej imprezy otrzymało miejsco 
we RFW  Ognisko, które startowało z 
Brześcia n/Bugiem.

W  raidzie brały udział następujące 
ośrodki: W arszawa, Sosnowiec, Bia­
łystok, Lida, Suwałki i Wilno.

Doskonałe wyniki lekkoatletyczne
w Warszawie

W  W arszawie na boisku Skry od­
był się międzyklubowy mecz lekkoatle 
tyczny niepunktowany W arszawianka 
— Skra. Na tych zawodach osiągnięto 
następujące doskonałe wyniki:

w  kuli Gierutto uzyskał 15,1.5 mtr. 
w oszczepie Lokajsk. osiągnął — 

63,60 mtr.
w skoku w dal Hanke miał wynik 

6,91 mtr.

Międzyndrodowe zawody motocyklowe
na Śląsku

KATOWICE. W niedzielę nastąpiło 
uroczyste otwarcie sezonu motocyklo- 
wego na Śląsku. Na uroczystości, któ­
re rozpoczęły się w Katowicach, przy­
był prezes Polskiego Związku Motocy­
klowego gen. Burhardt - Bukacki. P o , 
raidzie przez ulice Katowic i przemó­
wieniach rozegrano międzynarodowe 
zawody motocyklowe w Wielkich Haj­
dukach. Z Niemiec startował berlirczyk 
Busche, zajmując szereg pierwszych 
miejsc.

W międzynarodowym wyścigu ma 
szyn wyścigowych Busche zwyciężył 
na maszynie Rudge w czasie 1:41,3 
przed Baieltem (Bielsko) na Jacku w 
czasie 1:41,9. Szybkość przeciętna tych

']fr

zawodników wynosiła ok. 82 kim. na 
godzinę

W wyścigu maszyn sportowych 
pierwszym byl Hennek ĆKatowice) na 
maszynie Rudge w czasie 2:32,8.

W wyścigu o najlepszy czas dnia 
zwyciężył Batelt (Bielsko) uzyskując 
czas 23,6 sek. Na jedno okrążenie (600 
m ). Baron zajął drugie miejsce w cza 
sie 24 sek., a berlińczyk Busche trzecie 
w czasie 24,4 sek.

W zawodach o mistrzostwo Śląska 
Busche startował poza konkursem i w 
dwóch konkurencjach zajął pierwsze 
miejsce. W  konkursie zwyciężyli: w
kategorji do 250 ccm. — Geyer, do 
350 ccm. — Breslauer, ponad 500 ccm. 
— Batelt.

Ali Baba, Shikat i Zbyszko Cyganiewicz
NOWY YORK W nowym Yorku, 

jak już podaliśmy odbył się mecz za­
paśniczy o mistrzostwo świata pomię­
dzy słynnym Shikatem, a Turkiem Ali 
Baba. W związku z tern warto zazna­
czyć, że przed 6-ma tygodniami Ali 
Baba walczył w Barcelonie z Polakiem 
Zbyszko -  Cyganiewiczem. Polak od­
niósł wówczas zdecydowane zwycięst­
wo w 18-ej min. W  Ameryce Ali Baba ; 
zdobył w walce wolno - amerykańskiej 
tytuł mistrza świata po zwycięstwie 
nad Shikatem. W  roku ub. tytuł ten 
należał do Zbyszko - Cyganiewicza, 
który i w  roku bież. miał wszelkie szan 
se zdobycia tego tytrłu, zwłaszcza, 
że wykazał sw ą wyższość nad Ali

Bahą, ale Zbyszko - Cyganiewicz nie 
wyjechał do Ameryki bronić tytułu. 
Wzamian jednak zdobył w Brukseli ty­
tuł mistrza Europy.

Programy radiowe
WILNO.

Dnia 13 maja.
6,30 Pieśń. 6,33 Pobudka do gim­

nastyki i gimnastyka. 6,50 Muzyka z 
płyt. 7,20 Dziennik poranny. 7,30 Pro­
gram dzienny. 7,35. Giełda rolnicza. 
7,40. Muzyka z płyt. 8,00 Audycja dla 
szkół. 8,10 Audycja dla poborowych. 
11,57. Czas i hejnał. 12,03 Dziennik po­
łudniowy. 12,15 Ogródk. działkowe — 
pogad. wygł. inż Zofja Kunińska. 12,30 
Koncert w wykonaniu orkiestry karne 
ralnej pod dyr. Sylwestra Czosnow- 
skiego. 13,10 Chwilka gospe darstwa 
domowego. 13,15 Muzyka popularna 
(płyty). 15,15 Codzienny odcinek po­
wieściowy. 15,25 Życie kulturalne mia­
sta i prowincji. 15,30 Nowe płyty jaz­
zowe. 16.00 W ędrówki dookoła globu 
— Finlandja nazywa się Suomi, pog. 
dla dzieci starszych. 16,zO Pieśni pol­
skie w wykonaniu Olgi Łady. 16,45
Rozmowa muzyka ze słuchaczami ra- 
dja. 17,00 „Dyskutujmy" — Obywatel 
i urzędnik. 17,20 Koncert w wykonaniu 
kwartetu smyczkowego. 17,50 Książka 
i wiedza — Nowe prace historyczne. 
18,00 T rzynastk i nie jest feralna... — 
aud. muzyczna. 18,30 Prógsam na 
czwartek. 18,40 Różne czasy, różne 
kraje — koncert dla młodzieży. 19,00 
Wysiew traw — pogadanka. 19,10
Skrzynka ogólna. 19,20 Chwilka społe­
czna. 19,25 Koncert reklamowy. 19,35 
Wileńskie wiadomości sportowe. 19,39 
Wiadomości sportowe ogólne. 19,45
Pogadanka aktualna. 20,00 W yjątki z 
operetek Kalmana (płyty). 20,45 Dzień 
nik wieczorny. 20,55 Obrazek z Polski 
współczesnej. 21,00 Koncert chopinow­
ski. 21,30 Plon Sejmiku Ortograficz­
nego — szkic literacki Karola Irzykow­
skiego. 21,45 Pogadanka aktualna 
21,55 Koncen w  wykonaniu matej or­
kiestry P  R. 23,00 Wiadomości ~

WARSZAWA.
Dnia 14 maja.

6,50 — 7,20 i 7,40 — 8,00 Muzyka 
(płyty). 7,30 — 7,35 Program na dzi­
siaj. 7,35 — 7,4C Parę intormacyj. 
15,20 — 15,30 Przegląd giełdowy.
16,15 — 16,45 Pól godziny muzyki
kameralnej (płyty). 18,30 Film, pla­
styka, architektura. 18,40 Jak spędzić 
święto? 18,45 Program na jutro. 18,55 
Koncert reklamowy. 19,25 — 19,35 No­
winy leśne. 22,30 — 23.00 Koncert or­
kiestry (płyty). 23,05 — 23,30 Muzy­
ka taneczna (płyty).

CASINO W yjątkow o friąkny filml -
 —___ _ _ Dawno niewidziaau, ulubiona gwiazda ekranów
Norma SHEAitE inz Rrobert Montgomery

w oliaiewające-bogatyn arcyfllmle

.MIŁOSNE NIESPODZIANKI1n i
i r

Bugaty nadprogran P o c z ą t e k  o  g a d z  2 - t i .

iE W JA  | Rozkosze Wiednia
Rewja w 2 częściach i 15 obrazach. Na czele świetnego zespuła 
artystycznego Rychter, Wilczyńska, Śliwiński, zespól trneczno- 
akrobrtyczny Trio  Karrys, komik Al. Gronowski, Balet Nec, 
Eug. Rawski, Al. Gajdecki. Codziennie 2 seanse 6.45 i 9.15 wiecz.

W  n i e d z i e l ę  I ś ^ l e i *  3  * » a a s e :  o  e .  4 . 45 .  7  » i  I 9 . 1 5 .

Pierwsza polska komedja rozśmieszająca 
wszystkich d« łez p. t. ,jljł . jllllłlir KttilwUzi 8.

„NIE MIAŁA BABA KŁOPOTU
W rolach głównych asy ekranów polskich: Gilewska, Waiter, 
Znicz, Sieiański, Zacharewicz i mm. Nadprogram: Atrakcje diwiętc e

POLSKI A P A R A T  
F O T O G R A F IC Z N Y

N A S I O N A  i viz|StlB
dla SADU i OGRODU 

paleca CENTRALA ZAOPATRZEŃ 
OGRODNICZYCH —  W ina 

Zawaha 28, tel. 2148, 
Wypożyczalnia aprysklwaczy.

>«» tiś śM ti m i  m m a m  v  a* a  ..

L o k a l e
M n im m .iw iw iii in n in i 411

Do wynajęcia 6-cio pokojowe 
| mieszkanie, ciepłe i słoneczne 2 

rszelkle&ii wygodami, al. Dąbrów 
skiego 7.

16 ZDJ& C  5 x 4  L U B  6  ZDJ& 4*6%
U i

Pamiętajcie, że zamiast „Słówka11 wychodzi stale

„R U Ń“,
najtańszy tygodnik dia młodzieży 

(cena numeru 5 gr.).
Administracja: Mała Pohulanka 4, szkoła „Swit*, czynna 

codziennie prócz świąt od godz. 13 ej do 15 ej.

SiEŁD M  W A R S Z A W S K A

Z dnia 12 maja 1936 r.
W ALUTY:

Sprzedaż - kupno.
Belgi oelgijskie 90,28 — 89,85.
Dolary Stanów Zjednoczonych 5,32 -

5.29.
Dolary kanadyjskie 5,30 — 5,26. 

p i Floreny 360,42 — 358,70.
1 Franki francuskie 35,08 — 34,92.

Franki szwajcarskie 172,29 — 171,45. 
Funty 26,47 — 2€,31.
Guldeny gdańskie 100,20 — 99,80. 
Korony czeskie 19,30 — 18,90.
Korony duńskie 118,08 — 117,10 
Korony norweskie 132,83 — 131,85. 
Korony szwedzkie 136,28 — 135,30. 
Marki fińskie 11,65 — 11,45.
Marki niemieckie 141 — 138.
Pesety hiszpańskie 63 — 62.
Szylingi austrjacK ie 99 — 98.

DEY/IZY:
Belgja 90,10 — 90,28 — 89,92.
Berlin 213,45 — 213,98 — 212,92. 
Gdańsk 100,20 — 99,80.
Holandja 389,70 — 380,42 — 388,98. 
Kopenhaga 118,08 — 117,42.
Londyn 26,40 — 26,47 — 26,33.
Nowy Jork czeki 5,31 Yą — 5,32*/2 —

5.30.
Nowy Jork kabel 5,31 3 /8  — 5,32 5 /8  

—5,301/8.
Oslo 132,50 — 132,83 — 132,17.
Paryż 35,01 — 35,08 34,94.
P raga 22,04 — 22,08 - -  22,00. 
Stókholm 135,95 — 136,28 — 135,62. 
Zurych 171,95 — 172,29 — 171,61. 
Wiedeń 100 sprz. 99,60 kup.
Medjolan 42,30 sprz 41,80 kup. 
Helsinki 11,66 sprz. 11,60 kup.
M adryt 72,73 sprz. 72,43 kupno. 
Montreal 5,3C/2 sprz. 5,28 kupno.

Tendencja niejednolita.
' AKCJE:

Bank Polski 104 
Cukier 28,50.
Węgiel 15.
Lilpop 10,75 — 10,83.
Mudrzejów 5,75 — 6,00.
Ostrowiec 35,00.
Starachowice 35 — 34,25 — 34,75. 
Haberbusch 47.

, Tendencja słabsza, 
j PAPIFRY.

3% poż. inwestycyjna pierwsza em. 
j 65,25 — 66,00 serje 72 — 72,5(.
' 3% inwestycyjna druga emisja 65,75 
j — 66,00 serje 72,00 — 72,50.
! 5% konwersyjna 51,75. 
i 6% dolarowa 48,50 — 49,00.

7% stabilizacyjna 64 — 64,25 — 65,25 
st. drobne.
4i/2% PZK. serja k 44,00.
8% pr: em. poi. 95 — 97,25.
4 (A% ziemskie serja piąta 44 -  43,50. 
5% W arszawy stare 54,50 — 54 — 

54,50 nowe 54 — 53,50.
5% Częstochowy 1933 r. 43.00. ■
5% Łodzi nowe 47,00.
5% Radomia nowe 37,50 — 38,00.
6% obi. W arszawy szósta em. 53,50.

Tendenaja dla pożyczek mocniej 
sza, dla listów niejednolita.

Fabryka Bracia Pawelscy
Warszawa, Długa 29.

N A JSTA RSZA  
W Y TW ÓR NIA  W ĘD LIN  L IT E ­

W SK IC H  
Spad L. W Y SO C K IE" 

z m aj. Chodeńczyce, pow . m iejskiego 
uprzejm ie kom unikuje^ 1 PT. Przyjez 
dnym, że wyroby je j są  do nabycia je 
dynie w sklepach: D -H . S t. Banel — 
M ickiewicza 22, K r Węcewicz —Mit 
kiewi.cza 7; E . Żebrowski — W arszaw 
ska Spółka M leczarska — Zamkowa 3 
i A . Zwiedryński — W ileńska 36. 
Zw ra ać  uwagę by przy  wędlinach by 
ły  k a r tk i firmowe.

Letniska
i w n r m r m n n m f m r i

L E T N ISK O  W  LAND W AR OW IE. 
pokoje z całodziennem utrzym aniem , 
W illa h i. Tyszkiewicza nad jeziorem. 
Dojazd bardzo wygodny pociągiem i 
autobusem. Bliższe inform acje ul. 
Sierakowskiego 23 m. 2

DO W Y N A JĘC IA  letnisko 10-poko- 
jorwe, położone w sosnowym lesie nad 
rzeką W ilją  w obrębie m iasta, nada­
je  się na pensjonat, sanatorjum  i t»p. 
in form acje: ul. Ad. M ickiewicza dom 
N r. 22, mieszk. i. T el: 12 —  25 i
13 — 33.

■ w
pV>>kw/
V t ę p i  

r a d y k a ln ie

OCIL
Lekarze

*fi *j w >w w *w w uf t w »pwM 'j ,~
D r  med Hauryłkiewieżowa
operacje kosmetyczne — usuwanie 
zmarszczek, zniekształceń tw arzy, lecze 
nje włosów. W arszaw a Szopena 18.

D-r JADWIGa 
ANF0R0W . cz -  SZCZEPANOWA
Choroby skórne i weneryczne. 

Zanikowa 3 m. 9.
Prz; 'moje W godz. 8—9, 12—1 1 4—7

Dr. Zygmunt K U D R EW id
cksreby weneryczne — syfllii, ■» Srne 
I ■ •c iop łc iaw t. P rzyjns)* ad g ad s .8—1 
I 3—8 Zawkawa 15 m. 2 Tel. 19-60.

Dr. W O L F S O h
Choroby skórne, weneryczne 1 nsoezo- 
płsiowe. Wileńska 7, telefon 10-97, od 
godz. 9 — 1 i 5 — 8,

OTWARCIE PENSJONATU KOMA - 
ROWSZCZYZNA nastąpi w dniu 15 
maja r. b. o czem zawiadamiamy na­
szych dotychczasowych miłych gości, 
oraz osoby z towarzystwa pragnące 
spędzić lato na wsi. Wobec napływu 
zgłoszeń prosimy o wczesne rezerwo­
wanie pokoi, ponieważ osobne zapro- 
szenia rozsyłane w r. b. nie będą. Pocz 
ta Konstantynów k. Święcian wileń­
skich pod „Pensjonat".

IAAAAAAAAAAA..1..AAAA1.AA.

N a u k a
RODOWITA FRANCUSKA poszukuje 
kondycji na lato. Zna także języki nie­
miecki i angielsid. — Ul. Wileńska 31
I m  od 5 — 7.

Poszukało m s

Pamiętki z Wilna!
Fotografje Mnirzoieum,

a l t■ my regjanalne, abraiki na szkle 
z widokami Wllaa oraz wiele upo­
minków t  Wilna. Przewodniki.PPny
W Ł  DYSŁAW  BORKOWSKI
W iln o , M ickiew ic z  5 . te l. ć 7*2

Doktór ZELDOWICZ
Choroby skórne, weneryczne, n a rz ą ­
dów moczowych. P rzy jm uje od so d * ., 
9 — 1 i  5 —  8

D o k tó r Z E L D 0 W 1 C Z 0 W A
kobiece .skórne, weneryczne, narządów  | 
moczowych. P rzy jm uj" od gocz 12—2j 
i  4 — 7 uL W ileńska 28 m 3 teL 277
■AAAAA.AAA...AAA.AAA.AAAAAAAAAAAAĄAAA

K m a  i sprzedaż
Zęby sztuczi.1! kupuje Ł. Min- 
kier, nl. Wileńska 21.

DO SPRZEDANIA 
Folw ark 50 h. z zabudowaniam i go­
spodarczemu w okolicy Podbrodzia. 
Z apytania o szczegóły skierowywać 
pod adresem  p. Podbrodzie m aj. Be­
czy. J .  Bydelska.

PRACZKA—tona bezrobotmege 
pierze po domach równiet przyj­
muje bielizne do prania ma domi. 
Referencje powatme.Połocka • — 1J
Młoda osoba poszukuje prac? 
kancelaryjnej, piszą na maazynia 
posiada praktyką w ciurach 
wojskowych* Oferty do .Słowa* 
pod J. O.
SIOSTRA PIELĘGNIARKA b. atu
uentku medycyny przyjmuje dy - 
tury do cborych. Zastrzyki, baikt. 
masaż, katctcryzacja. Miejscowość 
obojętna. M. Wilno, nl. Kalwaryl. 
aka Nr. 12 m. 2. Kremiowa.

. . . . . . . . l f fAA....A...A. ^

DOM sprzedam 16 mieszkań, sklep spo 
żywczy, garaż, dochod 12 pr. zapew­
niony. Cena 48.000 zł. Antokolska 35 
— 14.

PIANINO „Biiitner", wysoki numer 
prawie nowe, do  sprzedania — ul. Wi­
tebska 19 — 1. („Rossa").

SPRZEDAM serwis stołowy stary  an­
gielski, wirówkę nową do mleka i 
miedź kuchenną. — Tartaki 26 m. 3.

R ó ż n e
PORADNIA ZAWODOWA dla dziew­
cząt Stow. „Służba Obywatelska <* 
Wiinie, przy ul. Biskupa Bandura i c" 
go 4, m. 6 poleca: ekspecljmtki :  r 
miejętnością prowadzenia uproszczone! 
buchalterji, maszynistki, korepetytorL. 
pielęgniarki, wychowawczynie, 
torki szycia i gotowania, poszukuj* i 
pielęgniarki i wychowawczynie z ukoo 
czeniem seminarjum nauczycielek’ 
i ochroniarskiego. Pośrednictwo bt: 
płatne. Poradnia czyni i  w  ponedz;* 
Id, środy i piątki od 12-ttj do 14-tij.

WYEKSMITOWANA rodzina i ul. Po­
tockiej l _ 1 4 ,  złożona z 14-ga dzie­
ci, prosi łaskawych właścicieli dotnów 
o udzielenie mieszkanka lub litościwe 
serca o dat-ki na komorne. Za darmowo 
mieszkanie rodzice ofiarowują sw ą 
pracę: ojciec, jako szewc, matka po- 

NpfDa w  tei niezwykle liczn.l

W y d a w c a :  S ta n is ła w  Mackiewicz; D ru k a rn ia  „ S ło w a " ,  u l .  ZaiLKOwa 2. Redaktor Henryk K assyanow io


